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Długookresowe współzawodnictwo pracy 
p rz y s p ie s z a  budow ę so c ja liz m u
, Mswązania włókniarzy ZPB im. Stalina

ŁÓDŹ PAP. Narastająca z każdym dniem fala indywidua!- | dopływem półfabrykatów i su- 
nych i zespołowych zobowiązań produkcyjnych ogarnęła olbrzy- rowców zabezpieczą wykonanie 
mią większość wielotysięcznej załogi Zakł. Przem. Bawełn. im .! zobowiązań wszystkich pozosta­
l i  alina. ¡łych uczestników współzawodni-

Palmiro Togliatti-—sekretarz generalny Komunistycznej Partii Wioch

Trzeba natychmiast usunąć braki 
ujawniane w dniach gatewości do siewu

W dalszym ciągu napływają 
meldunki o wynikach przeprowa 
dzonej w dniach 20—21 bm. kon­
troli przygotowań do wiosennego 
siewu w  naszym województwie. 
Sprawnie przebiegła lustracja 
państwowych gospodarstw _ rol­
nych, spółdzielni produkcyjnych, 
gromad indywidualnych, POM i 
GOM oraz GS w powiecie mal- 
borskim. Wydział Rolnictwa i Le 
śnictwa Prezydium PRN w  Mai 
borku opracował uprzednio dla 
komisji formularze protokołów, 
uwzględniając w  nich wszystkie 
ważniejsze sprawy, związane z 
tegoroczną kampanią wiosenno- 
siewną.

Mobilizacja załogi nie wystarczy 
gdy brak maszyn

„Załoga Państwowego Gospo­
darstwa Rolnego Złotowo, zespół 
Kraszewo, omó .'iła na swym; ze 
braniu plan teorocznej kampa­
nii wiosenno-siewnej — czytamy 
w protokole polustracyjnym. Aby 
osiągnąć jak najlepsze wyniki w 
akcji siewnej, podzielono załogę 
na dwie brygady połowę. Rozwi 
nęło się współzawodnictwo. Za­
łoga PGR Złotowo współzawod­
niczy z załogami gospodarstw w 
Parkanach i Kraszewie. Ziarna 
siewnego jest pod dostatkiem, zo 
stało ono zbadane przez Stację. 
Oceny Nasion w  Gdańsku i za­
kwalifikowane do siewu. Zapra­
wy ziarna dokona się własnymi 
środkami. Brak jedynie sadzenia 
ków, które dyrekcja zespołu PGR 
Kraszewo zobowiązana jest nade 
słać jak najszybciej“ .

Zle jest natomiast w tym gos 
podarstwie z przygotowaniem 
maszyn do kampanii wiosennej. 
Jedyny siewnik zbożowy, jaki 
posiada PGR Złotowo, znajduje 
się dotychczas w  naprawie wj 
Krzyżanowie. Nie został również j 

jeden kultywa-i

zaawansowana, gdyby POM w 
Suchostrzygach nie utrudniał 
pracy spółdzielcom. Spółdzielnia 
produkcyjna w  Subkowach nie o- 
trzymała bowiem jeszcze od POM 
ani jednego traktora, choć umó- 
wy na wykonanie orek zostały 
już dawno zawarte.

Towarzysze z POM w  Sucho-

j M. in. załoga zakładu „B“ —
| przędzalni średnioprzędnej, w 
¡której do długookresowego współ 
zawodnictwa stanęły już tysiące 
prządek, obciągaczek, majstrów, 
techników i inżynierów — sumu­
jąc swe zobowiązania indywidual 
ne i zespołowe, postanowiła wy­
produkować łącznie w  2 kwar­
tale br. poważną ilość prze.dzy po 
nad plan, zmniejszyć do mini­
mum ilość odpadków, podnieść 
jakość produkcji, zlikwidować 
nieuzasadnione postoje maszyn.

Mocno zaakcentowała swój 
udział w zobowiązaniowym współ | 
zawodnietwie młodzież, która dla.! 
usprawnienia organizacji pracy i | 
wspólnego podnoszenia kwalifi-1 
kacji utworzyła dwa nowe zespo- j 
ły, rywalizujące o tytuł najle-! 
pszej brygady pionierskiej.

! etwa.
Zobowiązania podejmowane w

mentów z dni od 5 do 9 marca 
1953 roku, dni ciężkiej żałoby, w 
którą pogrążyła całą postępową 
ludzkość wieść o śmierci ukocha 
nego Wodza mas pracujących’ 
świata — Józefa Stalina.

Karty trzech rozdziałów tego 
zbioru zawierają dokumenty mó- 
¡wiące o hołdzie złożonym parnię 
ci Józefa Stalina—wielkiego Cho­
rążego Pokoju przez całą postęp 
pową ludzkość. Mówią też one oi 
niezłomnej woli walki o realiza-i 
cję idei i wskazań wielkiego 

! Stalina.
! Zbiór zawiera ponadto liczne

wieniem załogi oddziału przygo-!
towawczego przędzalni średnio- i przędzalnj dotycza w dużej mie_ |

ku?j l  dodatkowo w II kwartale kosztów własnych | dokumentalne zdjęcia fotografie*.
br. znaczne ilości zwoi i niedo-1 ■ 0 u c■i,’ 
przędu.

Pracownicy inżynieryjno - tech W podobny sposób, jak w przę j . . . .  . . .  , . . ,
dzaini średnioprzędnej, opraco-j całe2° świata i nustrujące głębo
wują swe łączne zobowiązania ża j ki żal i smutek mas pracuj ącycis 
logi pozostałych zakładów, wcho i , . . , „
dzących w skład ZPB im. J. |p°  straCie największego Przyj»-.
Stalina. ¡cielą i Wodza — Józefa Stalina,

a przede wszystkim 
¡ oszczędnego zużycia cennych su- 
’ rowców.

tech
niczni przędzalni podjęli zebowią 
zania, które przez usprawnienie 
procesów technologicznych, czu­
wanie nad właściwym stanem 
parku maszynowego, rytmicznym

ne z ciężkich dni żałoby od 5 do 
9 .marca, zdjęcia pochodzące %

SRttsdiy
dotyczące ochrony mienia s p o ł e c z n e g o

PAP.WARSZAWA 
Ustaw Polskiej 

Wykonanie zobowiązań przą- ! Ludowej w numerze 17 z

Dziennik ! Rady Państwa z dnia 4 marca ,
Rzeczypospolitej i 1953 r.: dekretu o wzmożeniu'

dnia 23 i ochrony własności społecznej
strzygach! Naprawcie jak najszyo; dek jest zabezpieczone postano-I bm. publikuje teksty dekretów' C' 32 ^Crae û °  ochronie własno^
ciej to zaniedbanie. Nowozorgani-! 
zowanej spółdzielni produkcyjnej 
trzeba pomóc w pierwszym rzę­
dzie.

Bumelanci
Komisje kontrolujące stan przy 

gotowań w  gminie Subkowy 
stwierdziły, że o ile miejscowa 
gminna spółdzielnia zaopatrzona 
jest w podkowy, odkładnie i le­
miesze, to brak w niej ziarna 
siewnego na wymianę. GS otrzy­
mał tylko pszenicę jarą, nie ma 
natomiast zbóż innych gatunków.

Komisja stwierdziła też, że w 
gromadzie Subkowy jest trzech 
chłopów bumelantów. Nie rozpo­
częli oni dotychczas pracy w po­
lu, pomimo że wszyscy ich są- 
siedzi są już bardzo zaawansowa­
ni w  pracach wiosennych. Nie 
wywieźli oni dotąd ani jednego 
wozu obornika na pola, jesienią 
zaś nie obsiali zbożem ani ara 
ziemi. Są to: Michał Chojna, Jan 
Sikorski i Wojciech Mroczkow­
ski.

Opinia gromady powinna zmu­
sić tych gospodarzy do natych­
miastowego rozpoczęcia pracy w 
polu. Prezydium GRN w Subko­
wach powinno im przypomnieć, 
że za złośliwe sabotowanie kam­
panii siewnej i nieobsianie całej 
ziemi — grożą surowe kary.

Z w iąze k  R a d z ie ck i p r o f e s j e
przeciwko naruszeniu granicy ISI1 

przez amerykański samolot wo]skowy
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

podaje:
Dnia 18 marca br. ambasada 

Stanów Zjednoczonych w ZSRR 
skierowała z polecenia swego rzą 
du notę do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Z*SRR. Nota stwłsr 
dza, że 15 marca br. samolot woj 
skowy USA typu „RB-50“ został 
rzekomo napadnięty przez pości­
gowce radzieckie nad otwartym 
morzem w  punkcie o koordyna­
tach 54 stopnie 02! szerokości pół 
nocnej i 161 stopni 04‘ długości 
wschodniej (u wybrzeży Kam­
czatki). Nota USA wyrażała z te­
go powodu protest.

Dnia 21 marca br. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasady USA w 
Moskwie odpowiedź, w której m. 
in. czytamy:

Według sprawdzonych danych 
ustalono, że bombowiec amery­
kański typu „B-29“ pogwałcił 15 
marca br. o godzinie 11,57 wed-

lewe zisrofnia francuskiej reakcji
luzprawiie aresztowanie Andre Stila

wyremontowany jeden Kunywa-
tor. Komisja poleciła kierownic- j PARYŻ PAP. W  nocy z 23 na ] Stila, Lucien Molino i Andre Tol- 
twu PGR jak najszybciej usunąć 24 marca policja francuska, po-leta oraz wszystkich pozostałych
te braki,

W innych państwowych gospo­
darstwach rolnych powiatu mal- 
borskiego komisje stwierdziły 
również szereg zaniedbań w  przy 
gotowaniu maszyn. Np. w PGR 
Cisy, gmina Kałdowo, z 6 posia­
danych przez to gospodarstwo 
traktorów w polu pracują tylko 
dwa, a pozostałe 4 znajdują się 
jeszcze w  remoncie.

Iowozorgaitizowanei 
sp ltóeln i produkcyinej 

trzeba pomóc
Spółdzielnia produkcyjna 

„Wzór“ w  Subkowach, powiat 
tczewski, powstała niedawno. Spół 
dzielcy z zapałem przystąpili do 
zespołowej pracy. Postanowili oni 
m. in. zlikwidować wszystkie od­
łogi, istniejące w gromadzie. Re­
alizując to zobowiązanie w  ciągu 
trzech dni zaorali końmi ponad 
8 ha odłogów. Lecz orka byłaby 
niewątpliwie o wiele bardziej

P rognoza pogody
Przewidywany przebieg pogody 

na obszar województwa gdańskie 
So i Zatokę Gdańską do godz. 20 
d» 'a  25. 3. 53 r.

Dość pogodnie. Temperatura od 
2 stop. rano do plus 12 stop. w 
®iąsu dnia. Widzialność dobra. 
Wiatry silne od 6 do 7 stopni B, 
w godz. popoł. słabnące — do 4 
stopni B z kierunku północno-za- 
chodniego.

Stan Zatoki Gdańskiej 4—5, w 
godzinach popołudniowych 3.

wyłamaniu bramy, wtargnęła do 
siedziby Powszechnej Konfede- 
lacji Pracy (CGT), w Paryżu i 
dokonała rewizji we wszystkich 
biurach CGT, konfiskując wiele 
dokumentów.

Dnia 24 marca rano policja pa 
ryska aresztowała redaktora na­
czelnego centralnego organu Frań 
cuskiej Partii Komunistycznej 
„LTIumanite“ , André Stila, se­
kretarza CGT, Lucien Molino i se 
kretarza paryskiego oddziału CGT 
Andre Tollet. Poza tym wydane 
zostały nakazy aresztowania se­
kretarza generalnego CGT Be­
noit Frachon i wybitnego dzia­
łacza młodzieżowego CGT Marcel 
Dufriche. Policjanci nie mogli a- 
resztować Frachona, ponieważ 
nie zastali go w  domu. Przepro­
wadzili oni rewizję w  jego mie 
szkaniu. Marcel Dufriche znaj du 
je się obecnie w  Wiedniu.

Francuska Partia Komunistycz 
na ogłosiła odezwę, w której 
stwierdza m. in.:

Mayer i jego wspólnicy rozpo­
częli w dniu swego wyjazdu no­
wy, brutalny atak przeciw wolno 
ści właśnie po to, aby dać dowód 
posłuszeństwa wobec swych mo­
codawców i nie stanąć przed ni­
mi z pustymi rękami.

Represje te godzą _w Komuni­
styczną Partię Francji i w CGT 
— organizację związkową, bronią 
cą interesów mas. pracujących i 
cieszącą się ich zaufaniem — a 
przez to samo godzą w całą kla­
sę robotniczą.

Robotnicy! Francuzi i Francuz­
ki! Żądajcie zwolnienia Andre

uwięzionych patriotów!
Jednoczcie się, aby udaremnić 

spisek faszystowski!

Dekret ten ustala, że winny 
przestępstwa drobnej . kradzieży 
mienia o wartości nie przekracza 

i ci społecznej przed drobnymi kra ¡ i^cej ^00 zł w  uspołecznionym za 
i dzieżami. j kładzie pracy podlega karze od
! „Polska Rzeczpospolita Ludowa ; 6 miesięcy do roku więzienia. Ka 
i — głosi pierwszy z dekretów — i ry od roku do 2 lat więzienia 
i olacza własność społeczną szcze- I przewidu1e dekret w  stosunku do 
; golną troską i opieką oraz zapew ; * , , , ,  , ,
j nia jej szczególną ochronę. Każ- | którzy dopuścili się prze-*
! dy obywatel Polskiej Rzeczypos- j stępstwa, będąc odpowiedzialny-* 

, , • - I POlitej Ludowej obowiązany jest mi za ochronę, przechowanie lub
ług czasu lokalnego w rejonie: strzec własności społecznej i j zabezpieczenie mienia snołeczne- 
przylądka „Kriestowyj (połud-1 umacniać ją jako niewzruszoną; * '  ^
niewa częsc półwyspu Kamczat- , podstawę rozwoju państwa, źród- j ®°‘
ka) granicę państwową ZSRR. j bogactwa i siły ojczyzny. | Wykonanie dekretów, które 

O godzinie 12,26 bombowiec Wszelkie zamachy na własność wchodzą w życie z dniem ogło- 
amerykański typu „B-29“ ukazał społeczną winny być surowo ka- ’ szenia powierzone zostało mim*»

Lno*u,i- naruszając granicę ranę“ . Istrowi sprawiedliwości i proku*»
państwową ZSRR na północny | w  dalszym ciągu dekret usta- ratorowi generalnemu Polskiej

nawia surowe kary więzienia za Rzeczypospolitej Ludowej, 
kradzież, przywłaszczenie lub wy

od
na 

miasta Pietropa-wschód 
włowsk.

Gdy dwa pościgowce radzieckie 
wystartowały i zbliżyły się do 
bortibowca amerykańskiego, który 
po raz drugi pogwałcił radziecką 
granicę państwową, otworzył on 
ogień dó pościgowców radziec­
kich. Jeden z samolotów radziec­
kich w  celu samoobrony był zmu 
szony odpowiedzieć ogniem, po 
czym samolot, który pogwałcił 
granicę, zawrócił i zniknął odda­
lając się od brzegu radzieckiego 
w kierunku wschodnim.

Z uwagi na to, że wyżej przy­
toczone dane potwierdzają fakt 
pogwałcenia przez amerykański 
samolot wojskowy granicy pań­
stwowej ZSRR, rząd radziecki 
składa wobec rządu Stanów Zjed­
noczonych protest przeciwko 
wspomnianym wypadkom po­
gwałcenia granicy i oczekuje, że 
rząd Stanów Zjednoczonych po­
dejmie odpowiednie kroki, aby 
nie dopuścić w przyszłości do po­
gwałcenia państwowej granicy 
ZSRR przez samoloty amerykań­
skie.

łudzenie mienia społecznego, obo­
strzając je szczególnie w stosun­
ku do tych, którzy kradną mie­
nie społeczne, będąc za nie odpo­
wiedzialnymi z racji zajmowa­
nego stanowiska.

Jeszcze surowsze kary ustana­
wia dekret dla przestępców wy­
rządzających szczególnie wielką 
szkodę interesom gospodarczym 
lub obronnym Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej względnie do 
puszczających się rabunku, zagra 
żając życiu lub zdrowiu ludzkie­
mu. Również surowe kary wię­
zienia oraz kary grzywny prze­
widuje dekret w stosunku do pa­
serów kupujących lub przechowu 
jących mienie społeczne z wie­
dzą, że pochodzi ono z kradzieży.

„Każde naruszenie własności 
społecznej, jej całości i nietykal­
ności, choćby najdrobniejsze — 
głosi drugi dekret — winno być 
surowo karane i spotkać się z 
moralnym potępieniem ze strony 
społeczeństwa“.

Z
Osiągnięcia rybaków 
„Jedności Rybackiej“

W dniu 23 bm. dalsze 3 kut­
ry ze spółdzielni „Jedność Ry­
backa“ zameldowały o wykona 
niu miesięcznego planu poło­
wów. Są to kutry „Gdy 45“ z 
szyprem Pawłem Kosem, „Gdy 
129“ z Władysławem Labudą 
i „Gdy 132“ z Janem Gollą. Nie 
wiele brak już do wykonania 
pbnu załogom kutrów „Gdy 1“ 
— 99.6 proc., „Gdy 41“ — 95,9 
proc., „Gdy 47“ — 92,3 proc., 
„Gdy 73“ — 92,6 proc. planu 
miesięcznego.

Ogółem rybacy spółdzielni 
„Jedność Rybacka“ do dnia 23 
bm. zrealizowali miesięczny 
plan w 75,8 proe.

Nóż W. Kolesowa znalazł zastosowanie w Stoczni Gdańskiej
Niedawno radziecki przodow­

nik pracy, tokarz Wasyli Kole- 
sow wynalazł nowy typ noża 
tokarskiego, który ma doniosłe 
znaczenie dla podniesienia wy­
dajności tokarek wszelkich ty­
pów i pełniejszego wykorzy­
stania ich mocy.

Sprawą zastosowania tego no 
ża w działach obróbki mecha­
nicznej Stoczni Gdańskiej za­
interesowali się towarzysze 
stoczniowcy zaraz po pierw­
szych pomyślnych próbach za­
stosowania go w zakładach 
„URSUS“. W stoczni podejmo­
wano co prawda już dawniej 
próby, mające na celu zwięk­
szenie szybkości skrawa­
nia drogą zwiększenia o- 
brotów, próby te jed­
nak nie dały pożądanych rezul 
tatów ze względu na typy o- 
brabiarek i rodzaj materiału 
do obróbki. — Jeśli nie udało 
się zwiększyć obrotów — po­
wiedzieli sobie teraz stoczniow­
cy — to trzeba spróbować, ja­
kie wyniki przyniesie zwięk­
szenie szybkości posuwu noża.

Ale już na wstępie stocz­
niowcy natknęli się na przesz­
kody. Pierwsza próba, do któ­
rej stanęli inżynierowie, tech­

nicy warsztatowi i mistrzowie 
wraz z doświadczonymi toka­
rzami — była nieudana: wy­
brano zbyt słabą maszynę. 
Przy drugiej próbie nieodpo­
wiednie umocowanie materia­
łu spowodowało jego drganie, 
uniemożliwiające włączenie 
większego posuwu. Pociągnęło 
to za sobą pęknięcie płytki vi- 
diowej.

Przeszkody te jednak nie znie 
chęciły stoczniowców. Wręcz 
przeciwnie, informacje praso­
we o osiągnięciach , które stały 
się udziałem innych zakładów 
w zakresie stosowania noża Ko 
lesowa stanowiły zachętę do 
prowadzenia dalszych prób. I 
oto w dniu 23 bm. Zygmunt 
Tycner, przodownik pracy dzia 
łu centralnego mechanicznego 
Stoczni Gdańskiej, który wy­
konał w lutym 217 proc. nor­
my, stanął do próby nowego 
noża.

Wykonanie tego noża zgod­
nie z „geometrią“ Kolesowa 
wymagało wyszukania odpo­
wiedniej tarczy szlifierskiej 
dla należytego zaszlifowania 
narzędzia. Z całą uwagą praco 
wał przy tym technik warsz­

tatowy Hilary Kaletowski i 
szlifierz Jan Michałecki. Dzię 
ki. dobremu przygotowaniu — 
próba powiodła się.

Zygmunt Tycher wykonał 
kilka operacji. Podczas pierw­
szej, przy 157 obrotach na mi­
nutę, posuwie 2 mm i głębo­
kości 5 mm — otrzymano czas 
1 minuta 58 sekund; podczas 
drugiej, przy 96 obrotach, po­
suwie 2,46 mm i głębokości 5 
mm — czas 1 minuta i 11,5 se­
kundy; podczas trzeciej, przy 
60 obrotach, posuwie 3,05 mm 
i głębokości 5 mm — otrzy­
mano czas 1 minuta 52 sekun­
dy. A  ta sama operacja, wy­
konana nożem dotychczas sto­
sowanym w  stoczni przy 192 
obrotach, posuwie 0,2 mm i głę 
bokości 5 mm — pochłonęła 9 
minut. Uzyskano więc niemal 
10-krotne przyśpieszenie.

Próba jest udana. Ale stocz­
niowcy zdają sobie sprawę z 
tego, że daleko im jeszcze do 
osiągn:ęć tokarza Kolesowa, 
który doprowadził posuw do 5 
mm na jeden obrót toczonego 
przedmiotu i uzyskał przez to 
33-krotnie większą wydajność 
w  porównaniu do możliwości

noża zwykłego. Zdają oni sobie 
również sprawę z tego, że me­
todę Kolesowa można stosować 
na każdej obrabiarce pod wa­
runkiem zwiększenia mocy mo 
toru, a każdy tokarz może na­
uczyć się wykonywania noży 
o geometrii ostrza, której użył 
tokarz radziecki.

Dlatego też już teraz inż. 
CzaknoWicz wsoólnie z techni­
kiem Kaletowskim zaplanowa­
li w programie szkolenia na 
tzw. 15-minutówkach zapozna­
nie załogi ’ z zasadami skrawa­
nia metodą Kolesowa, z nową 
geometrią ostrza noża i innymi 
zagadnieniami, związanymi z 
szybkościowym skrawaniem. 
Wyciągnęli oni również wnio­
ski z dotychczasowych przygo­
towań i z przebiegu ostatniej 
próby. Stwierdzili mianowicie 
pewne niedokładności w wy­
konaniu noża, których usunię­
cie zapewni lepsze wyniki skra 
wania. A  jest to tym bardziej 
potrzebne, że kierownictwo 
stoczni postara się niewątpli­
wie o szerokie wprowadzenie 
nowego noża, szczególnie w za 
kresie najbardziej pracochłon­
nej tzw. obróbki zgrubnej.
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Przywódca narodu włoskiego
(W sześćdziesięciolecie urodzin tow. Togiiattiego)

•Jeden z najstarszych i najbliż­
szych współpracowników Togliat 
tiego, Mario Montagnana, tak pi- 
sze w swych wspomnieniach: 
„Jedną z najbardziej uderzają­
cych zalet towarzysza Togliattie- 
go jest usposobienie pełne pogo­
dy. spokoju i poczucia pewności, 
które nie tylko sam posiada, lecz

utworzeniu Komunistycznej Par­
tii Włoch staje na czele jej cen­
tralnego organu — „II Comuni­
sta“. W marcu 1924 roku faszyści 
zamykają „II Comunista“ i aresz­
tują Togiiattiego. Po wyjściu z 
więzienia, we wrześniu 1925 ro­
ku, .Togliatti zostaje wysłany 
.przez partię zagranicę, skąd miał

ciwko hitlerowskim okupantom

także umie je przekazywać’swe- I wrócić do Włoch dopiero'po 19 
mu najbliższemu otoczeniu... V/ ] latach..

m n i^ e f s c f n n 9̂ nn% ma Q W  i W 1926 r- nastąpiła fala wzmo- lejsca na paniką; niepew j zonego terroru i masowych aresz
• zaufania. Wśród towań. Wiele tysięcy komunistówność lub brak

znalazło się w więzieniach. Po 
aresztowaniu Gramsciego na cze­
le partii stanął przebywający za-

najgrożniejszych burz — a ileż 
ich przetrwać musiała nasza par­
tia w ciągu lat ubiegłych — po-

r ln m o£ eSPieCJ eństWa' jakie ^  i granicą Togliatti. pewność znajdowaniu, sie na staf * nr , 1 _ _
powierzonym sternikowi tak f - okie&ie, gdy nad Włochami 

niezawodnemu i bystremu jak m.rokl faszystowskiej no-
Togliatti, daje wszystkim ten svo •’ Z®PC?1.nięta w Podzie-
« )  i .s W f c H  S S T l ™  " > ° f *  P«r*.a Komunistycz-

& i **«*•«*— ! zMEsrzsss Togl,a*-kie przeszkody“ z dykta-
Gdy w lincii 1Q4« • | tui'3 Mussoliniego. W walce tej

i a liści Amerykańscy f r e S  ciężkie stra* ‘• - y y 1 reakcia „Trybunał specjalny" skazał prze
ciwników faszystowskiego reżi­
mu łącznie na 28.693 lata ciężkie­
go więzienia, z tego na komuni-

. reakcja 
włoska — rozwścieczeni walką 
włoskich mas lud owych przeciw 
amerykańskiej okupacji ' Włoch 
postanowili złamać opór narodu, 
za cel swych knowań wybrali 
człowieka, który jest dla nich uo­
sobieniem tego oporu. Zorganizo­
wali zamach na Togiiattiego.

Wtedy naród włoski jeszcze 
i az zamanifestował czym jest dla 
Włoch ukochany towarzysz To- 
ghatti. Przez cały kraj przeszedł 
huragan ludowego gniewu. W 
ciągu, kilku dni strajk powszech­
ny sparaliżował całe życie Włoch, 
na ulicach miast wyrosły bary­
kady.

Jakie jest życie człowieka oto­
czonego taką miłością narodu, 
człowieka, którego imię znane 
,’ est szeroko za granicami jego 
kraju, dumy Włoch, chluby mię­
dzynarodowego ruchu robotnicze 
go, człowieka którego tak wvso- 
ko cenił i wyróżniał Józef Stalin

Palmiro Togliatti urodził się 25 
marca 1893 r. w Genui, w rodzi­
nie skromnego buchaltera. Po 
ukończeniu szkoły młody Togliat 
ti przenosi się na studia do Tu­
rynu. W 1911 r. wstępuje do 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 
Tu, na terenie Turynu, w  bezpo­
średnim kontakcie z bojowym 
proletariatem turyńskim formo- 
wafa się grupa działaczy socja­
listycznych z Gramseim, Togiiat- 
tim i Terracinim na czele, grupa, 
która miała później stanowić 
trzon kierowniczy włoskiego re­
wolucyjnego ruchu robotniczego.

W styczniu 1921 r. zebrał się w 
Livorno X V II Zjazd Partii Socja­
listycznej. Jeszcze przed zjazdem 
utworzyła się w partii frakcja ko 
munistyczna. Nie widząc możli­
wości prowadzenia skutecznej 
walki z narastająca groźbą fa­
szyzmu w  ramach kierowanej 
przez oportunistów partii socja­
listycznej, w dniu 21 stycznia 
1921 r. delegaci - komuniści opus 
ciii zjazd i przeszli do sali teatru 
San Marco, w której kontynuowa 
li obrady już jako Pierwszy 
Zjazd Komunistycznej Partii 
Włoch — sekcii -Międzynarodów­
ki Komunistycznej.

Przywódcą frakcji komunistycz 
nej. a później Włoskiej Partii Ko 
munistycznej był, aresztowany w 
1926 roku i zamęczony bestialsko 
po 11 latach więzienia przez fa­
szystów — Antonio Gramsci, któ 
ry — jak pisze Togliatti — 
„pierwszy wysunął we włoskim 
ruchu socjalistycznym i propago­
wał wśród mas ludowych ideę 
dyktatury proletariatu, jako naj­
bardziej istotnego elementu w 
marksizmie“. Jednym z najbliż­
szych współpracowników Grams­
ciego był tow. Togliatti, który po

rodzimym faszystom.
W marcu 1944 roku Togliatti 

wraca do kraju i poświęca wszyst 
kie swe siły dziełu budowy no' 
wych, demokratycznych i repub­
likańskich Włoch. Ale imperiali­
ści anglo - amerykańscy w przy 
mierzu z Watykanem i wielką 
burżuazją włoską, wykorzystując 

¡wszystkie środki nacisku okupa-
. ____  , |cji wojskowej, nie dopuszczają
1 masowych aresz n0 demokratycznego rozwoju

Włoch. W  1947 r. plan Marshal­
la przykuwa Włochy do rydwa­
nu amerykańskiego. Włochy utrą 
ciły niezawisłość zanim ją zdą­
żyły odzyskać.

Proamerykański, antynarodowy 
rząd de Gasperiego jest posłusz­
nym narzędziem agresywnej po- 
lityki Wall - Street: Dla narodu 
włoskiego sprawą najważniejszą 
stało się utworzenie narodowego 
frontu walki o niepodległość 
Włoch, przeciw obcej okupacji, 
przeciw zdradzieckiej polityce rzą 
du wielkich przemysłowców i ob 
szarników. Na czele tego frontu 
staje kierowana i wychowana 
przez tow. Togiiattiego Komunis 
tyczna Partia Wioch — partia 
nowego typu, związana braters­
kim sojuszem z Wioską Partią 
Socjalistyczną.

stów przypadało 22.969 lat! Ty­
siące komunistów zginęły w fa­
szystowskich kaźniaeh, ale nig­
dy nie udało się policji Mussoli­
niego osłabić nierozerwalnej wię 
zi partii z narodem.

W 1934 r. towarzysz Togliatti 
zostaje powołany do kierowni­
ctwa międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jako zastępca Geor 
gi Dymitrowa, sekretarza Komi­
tetu Wykonawczego Międzynaro­
dówki Komunistycznej. Tu tow. 
Togliatti ma możność bliższego 
zetknięcia się ze Stalinem, uczy 
się od Stalina.

Komuniści włoscy pod wodzą 
Togiiattiego walczyli z faszyz­
mem nie tylko we Włoszech. Nie 
śmiertelną sławą okryła się w 
Hiszpanii brygada im. Garibaldie 
go, w  której obok komunistów 
walczyły tysiące robotników - 
antyfaszystów różnych przeko­
nań. Jednolity front walki prze­
ciwko faszyzmowi i wojnie, nad 
budową którego niestrudzenie pra 
cował Togliatti, został w  Hisz­
panii scementowany wspólnie 
przelaną krwią.

W czasie II wojny światowej 
kierowana przez tow. Togliattie- 
go Komunistyczna Partia Włoch, 
stojąc na czele narodu zaostrza 
walkę o wyzwolenie. Olbrzymie, 
zorganizowane przez partię w 
1942 i 1943 roku strajki i demon­
stracje uliczne wykazały całą jej 
siłę. Utworzone przez partię od­
działy partyzanckie im. Garibal­
diego stoczyły liczne boje prze-

W ® iim s s m a m

ludowej. Walką, o pokój jest na­
szym głównym zadaniem. Zada­
nia nasze nie są łatwe, ale nie je 
steśmy osamotnieni, jesteśmy czę 
ścią potężnego obozu pokoju i 
postępu... i dlatego jesteśmy pe­
wni, że zwycięstwo będzie po na 
szej stronie“.

Gwarancją zwycięstwa są idee 
stalinowskie, jest wielki Związek 
Radziecki, wspaniała Komunisty 
czna Partia Związku Radzieckie 
go z jej stalinowskim kierownic 
twem na czele. Gwarancją zwy­
cięstwa jest wspaniała kadra wo 
dzów proletariatu międzynarodo­
wego, ludzi takich jak Palmko 
Togliatti.

P. ZIELIŃSKI

RYTMICZNIE 
WYKONUJĄ PLAN

Załoga Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej systematycznie wzmaga tempo 
walki o plan. Dzięki temu zdołała ona 
w dwóch dekadach wykonać 85 proc. 
planu miesięcznego. Ofiarnością w 
pracy wyróżnia się załoga oddziału 
dokowego, pracująca pod kierownic­
twem Hetmana Schmidta 1 brygady 
z działu napraw maszyn parowych 
Jankowskiego i Kiełśnia, które o trzy 
dni przyśpieszyły remont „Regi“  i w 
terminie zakończyły prace na „Ra- 
duni“ .

„ŁEB 21“ i „ŁEB 6“
ZE SPÓŁDZIELNI „GRYF“ 

WYKONAŁY PLAN MARCOWY
Jak informuje korespondent A. 

Czaja, w niedzielę, dnia 22 bm. 16 za­
łóg kutrowych ze spółdzielni „Gryf“  
we Władysławowie kontynuowało po 
łowy. Dzięki temu rybacy znacznie 
podwyższyli procent wykonania pla­
nu miesięcznego. Niedzielny połów 
zapewnił przedterminowe wywiązanie 
się z zadań planu miesięcznego ryba­
kom z „Łeb 21“  i „Łeb 6“ . Szyprami 
przodujących kutrów, którzy pierwsi 
w spółdzielni wykonali pl-ań są: Jan

Krzemietko i Gerard Kus. Najlepsze 
wyniki połowów uzyskały w dniu 22 
bm. załogi „Wła 84“  — 6.720 kg, „Łeb 
6“  — 6.110 kg, „Łeb 9“  — 5.240 kg 
i „Wła 82“  — 3.300 kg.

ZAŁOGA „HARTWIGA" 
WSPÓŁZAWODNICZY 

Z EKSPEDYCJĄ KOLEJOWĄ 
W celu usprawnienia obsługi stat­

ków i zlikwidowania niedociągnięć 
w pracy pomiędzy „Hartwigiem“ a 
ekspedycją kolejową Gdańsk — Ka­
nał Kaszubski, zaiogi tych przedsię­
biorstw zawarły ostatnio umowę o 
współzawodnictwo. Podstawowym puk 
tem tego współzawodnictwa jest przy 
śpieszenie obrotu wagonami.

WYKONALI PLAN  
I KWARTAŁU

W dniu 24 bm. załoga Oddziału O- 
chrony Wybrzeża GUM w Rozewiu za 
meldowała o przedterminowej reali­
zacji planu I  kwartału, osiągnięcie to 
uzyskała załoga dzięki wykonywaniu 
zobowiązań, podjętych dla poparcia u- 
chwały Rządu z dn. 3 stycznia br. 
i na cześć Międzynarodowego Dnia 
Kobiet.

W wyborach samorządowych w 
1951 i 1952 roku rządząca partia 
de Gasperiego straciła 4 miliony 
głosów. Wbrew wściekłej kam­
panii całej reakcji wszędzie umoc 
niły i rozszerzyły swój stan pesia

Członek rady zakładowej huty 
„Maak“ w Hamburgu, August

dania siły ludowe, którym prze- f  niemiet;-
wndzi nartio J ka k!ai,a robotnicza me uzna m-

Naród niemiecki nigdy nie uzna 
układów wojennych z  Bonn i Paryża

Liczne wiece protestacyjne w  Niemczech zachodnich
mnii niemiecki z oburzeniem przyjął wiado- . mokratyczny ch wezwał ludność
wojennych f k B,,ndestag separatystycznych układów! Niemiec zachodnich do ofiarnej

a * Tłvr , . i walki przeciwko wprowadzeniu
Niemczpoh °  Iicz,,>'eh wiecach protestacyjnych w|w życie haniebnych układów wo
Niemczech zachodnich, na których przedstawiciele różnych i iennych. Robotnicy i chłopi.
adTnTe St f z n a i f i : ^ f - zachodnEo' nie|f'.eckle8» oświadczają, że ni- ! mieszczaństwo oraz inteligencja 
gdy nie uznają Okładów narzuconych im przez reżym boński i że I pracująca — głosi odezwa - -  mu 
walczyć będą zdecydowanie przeciwko próbom wprowadzenia ich j szą zjednoczyć się we wspólnej

¡walce o pokój i przywrócenie jed 
nikt nie może pozbawić narodu no*c* naszeJ ojczyzny.

w życie.

bory obozowi demokracji w po­
łudniowych Włoszech, stanowią­
cych dotychczas twierdzę reakcji.

Masy ludowe Włoch z Komunis 
tyczną Partią na czele prowadzą 
zaciętą walkę z obcą. okupacją i 
rodzimym obozem zdrady naro­
dowej.

„Trudna jest walka — mówił 
towarzysz Togliatti w  Warszawie 
w 1949 roku — jaką prowadza, 
włoskie masy pracujące, mają one 
bowiem przeciwko sobie rodzimą 
burżuazją i  imperializm anglo- 
amerykański, wspierany przez 
zdrajców kłos?/ robotnicze) typu 
Saragata... Walka milionowych 
mas włoskich nosi wyraźny 
charakter polityczny, jest walką 
o rząd ludowy, o niepodległość i 
suwerenność narodową, deptaną 
przez imperializm amerykański, 
walką o utrwalenie pokoju. ...Wło 
skie masy ludowe nie dadzą się 
nigdy wciągnąć do wojny przeci

paryskiego i z jeszcze więk 
szą silą walczyć będzie przeciw­
ko wojennej polityce Adenauera.
Członek SPD Margaret Kisslich, 
mówiąc o jedności działania ko­
munistów i socjaldemokratów, o 
świadczyła, że ratyfikowanie 
przez reakcyjną większość parła 
mentu bońskiego układów wojen 
nych powinno stać się sygnałem 
ostrzegawczym dla zachodnio- 
niemieckiej klasy robotniczej. .Ted 
ność działania socjaldemokratów, 
komunistów i robotników bezpar 
tyjnych stanowi gwarancję, że u- 
kłady wojenne z Bonn i Paryża 
nie zostaną zrealizowane. Do wal 
ki przeciwko wprowadzeniu w  ży 
cie układów wojennych wezwał 
ludność Niemiec zachodnich b. 
sekretarz zarządu CDU w Wir­
tembergii, Arthur Ketterer.

Uczestnicy wiecu w Monachium 
złożyli przyrzeczenie, że walczyć 
będą zdecydowanie przeciwko u- 
rzeczywistnieniu układów wojen 
nych. W jednomyślnie uchwalo-

wko ZSRR i krajom demokracji'nej rezolucji oświadczają oni, że

niemieckiego prawa do obrony 
własnych interesów. Nigdy nie 
uznamy układów z Bonn i Pary­
ża — głosi rezolucja — ponieważ 
sprzeczne są one z fundamental­
nymi interesami narodu niemiec­
kiego, godzą w jedność narodową 
Niemiec i w pokój.

Mieszkańcy Lubeki zorganizo­
wali pochód demonstracyjny uli­
cami miasta na znak protestu 
przeciwko ratyfikowaniu przez 
parlament boński układów wojen 
nych. Uczestnicy demonstracji do 
magali się ustąpienia rządu Ade­
nauera.

Zachodnio - niemiecki komitet 
Frontu Narodowego Niemiec De-

Młodzi górnicy kopalni „Karo- 
Iinenglueek“ w  Bochum zwróci - 
li się z apelem do wszystkich 
rad zakładowych, aby zorganizo­
wały walkę przeciwko urzeczywi 
stnieniu układów wojennych. 
Deputowani do parlamentu boń- 
skiego — stwierdza odezwa — 
którzy głosowali za ratyfikacją 
układów, działali wbrew woli na 
rodu. s

Socjaldemokraci, uczestniczący 
w konferencji działaczy SPD z 
Bamberga, Staffelstein i Eborn- 
haben, w  jednomyślnie przyjętej 
rezolucji domagają się podjęcia 
kroków dla zapobieżenia wpro­
wadzeniu w  życie układów wo­
jennych bońskiego i paryskiego.

Wielki tciec id Sao Paulo
z  udziałem E l i z y  Branco

NOWY JORK PAP. Dziennik 
brazylijski „Imprensa Popular“ 
donosi, że w  Sao Paulo odbył sie 
80-tysięczny wiec dla poparcia 
kandydatów ludowych na stano­
wiska prefekta i zastępcy prefek

pod hasłami: „Precz z układem 
wojskowym zawartym z USA!" 
„Protestujemy przeciwko wysyła 
niu żołnierzy do Korei!“ „Pokój 
i wolność!“.

Na wiecu przemawiała m. in.

Osłatn;g wiadorści sportowe
Pięciu gdańszczan 

w ćwierćfinale
Mistrzostw Bokserskich PoSski

POZNASZ (Tel. wł.) — We wtorek 
po południu rozegrano dalszych 24 
spotkań. Z zawodników gdańskich 
startowali Milewski, który wysoko 
pokonał SebasUaniego (Opole) oraz 
Bańkowski, który nieznacznie wygra} 
z Masierkiem (Łódź). W pozostałych 
spotkaniach Brzóska (Łódź) zwycię­
ży! Janickiego (Kraków), Liedke (Po 
znań) Brychlina (Stalinogród), Roz- 
pierski (Koszalin) rylskiego (Kielce), 
Kruża (W-wa) Kolodyńskiego (Lu­
blin).

Do ćwierćfinału weszło 5 gdań­
szczan: Justka, Milewski, Sadowski, 
Bańkowski, Węgrzyniak.

Uwaga -  prenumeratorzy
| „Głosu Wybrzeża” |

Zawiadamiamy, że wpłaty | 
na prenumeratę „G łosu  i 
W y b r z e ż a “ na miesiąc 
M A J  poczta przyjmuje 
tylko do dnia 10 kwietnia.

I

Chrońmy własność społeczną
Rada Państwa uchwaliła dekret o 

wzmożeniu ochrony własności społecznej 
oraz dekret o ochronie własności społecz­
nej przed drobnymi kradzieżami. Oba te 
dekrety uzbrajają nas do skuteczniejszej 
walki o pełne poszanowanie całości i nie­
naruszalności własności społecznej zarów­
no ogólnonarodowej, jak i spółdzielczej, 
uzbrajają nas do walki o lepsze zabezpie­
czenie i ochronę naszego wspólnego mie­
nia. Dekrety te ostrzem swym wymierzo­
ne są przeciw wszelkim złodziejom włas­
ności społecznej, przeciw paserom i innym 
wydrwigroszom.

Znaczenie tych dekretów' polega na 
tym, że umacniają one własność społecz­
ną, która jest podstawą rozwoju państwa, 
źródłem bogactwa i siły naszej ojczyzny.
W oparciu o własność społeczną naród 
polski rozwdja potężny przemysł socjali­
styczny i socjalistyczne rolnictwo, ona 
jest źródłem wzrostu stopy życiowej lu­
dzi pracy w  naszym kraju. Od rozwoju i 
umacniania własności społecznej zależny 
jest wzrost dobrobytu mas pracujących, 
dobrobytu klasy robotniczej, każdego z 
nas.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z całą mocą podkreśla koniecz­
ność poszanowania całości i nienaruszal­
ności własności społecznej oraz stałego jej 
umacniania, stwierdzając, że mienie ogól­
nonarodowe podlega trosce i opiece pań­
stwa oraz wszystkich obywateli i zapew­
niając „własności spółdzielczej jako włas­
ności społecznej szczególną ochronę i opie­
kę“.

Konstytucja nakłada na obywateli obo­
wiązek strzeżenia własności społecznej, 
głosząc, że wszelkie zamachy na własność 
społeczną są karane z całą surowością 
prawa.

Ochrona mienia społecznego przed ja­
kimikolwiek zamachami to najświętszy 
obowiązek każdego obywatela, każdej in­
stytucji państwowej i społecznej.

Towarzysz Stalin wielokrotnie wskazy­
wał na konieczność walki z wszelką formą 
grabieży i zagarniania własności społecz­
nej i mówił: „Dopuszczać do złodziejstw i 
grabieży własności społecznej — bez 
względu na to, czy chodzi o własność pań­
stwową, czy też o własność spółdzielczą i 
kołchozovją —  i tolerować takie łajdactwo

kontrrewolucyjne — znaczy to przyczyniać 
się do podważania ustroju radzieckiego, 
opierającego się na własności społecznej 
jako na swej bazie“ („Zagadnienia leni- 
nizmu“ — wyd. „Książki i Wiedzy“, 1951 r. 
str. 501).

Klasa robotnicza i masy pracujące zda­
ją sobie coraz lepiej sprawę ze znaczenia 
własności społecznej i dlatego z oburze­
niem piętnują wszelkie fakty jej niszczę 
nia lub grabieży. Lecz zdarzają się u nas 
jeszcze wypadki — a to szczególnie wśród 
mniej uświadomionych robotników, wy­
padki obojętnego stosunku do własności 
społecznej, ileż to razy przechodzi się obok 
niszczejących maszyn i surowców, ileż to 
razy brak właściwej reakcjj na te skan­
daliczne przejawy marnowania się mienia 
społecznego.

Zdarzają się też wypadki tolerancyjne­
go i pobłażliwego stosunku do drobnych 
kradzieży mienia społecznego. A  sprawa 
bynajmniej nie jest błaha. Musimy sobie 
z tego jasno zdać sprawę, że drobne kra 
dzieże, choćby z tego sobie nawet nie zda 
wali sprawy ich sprawcy, przynoszą po­
ważną szkodę i stratę społeczeństwu, że 
są one na rękę wrogowi klasowemu, któ 
ry swe ataki kieruje również na naszą 
własność społeczną.

Poza poważnymi szkodami materialny­
mi tolerowanie drobnych kradzieży wpły­
wa na osłabienie socjalistycznej dyscypli­
ny pracy, utrudnia walkę o wykonanie pla 
nów produkcyjnych, o wykarczowanie po 
zostałości kapitalistycznych ze świadomoś­
ci mas. Dlatego też każde naruszenie wła 
sności społecznej, choćby najdrobniejsze, 
musi się spotkać z moralnym potępieniem 
społeczeństwa i być surowo karane.

Przed organizacjami partyjnymi, jako 
kierownikami politycznymi w  naszych za 
kładach pracy, staje zadanie rozwinięcia 
szerokiej, bojowej pracy masowo-polityez 
nej. Ma ona na celu zaostrzenie czujnoś 
ci' klasy robotniczej na przejawy działal­
ności wroga, doprowadzenie do świadomoś 
ci każdego człowieka w Polsce zrozumie­
nia tego, że wszyscy jesteśmy zobowiąza­
ni i osobiście zainteresowani w aktywnej 
obronie mienia społecznego, że ten kto 
’-radnie, kto narusza własność społeczną, 
działa na szkodę ojczyzny, działa na szko 
dę każdego z nas.

ta tego miasta. Wiec odbył się laureatka Międzynarodowej Na
grody Stalinowskiej „za utrwa­
lanie pokoju między narodami“ , 
Eliza Branco. Burzą oklasków 
przyjęli zebrani wezwanie zwró­
cone do mieszkańców Sao Paplo 
przez Elizę Branco, by poparli 
kandydatów ludowych, którzy 
występują przeciwko wysyłaniu 
wojsk brazylijskich do Korei. 
Końcową część przemówienia 
Eliza Branco poświęciła świetla­
nej pamięci genialnego obrońcy 
pokoju, Wodza postępowej ludz­
kości Józefa Stalina.

Tej wielkiej pracy masowo-politycznej 
nie można traktować jako jednorazowej 
akcji. Walka o socjalistyczny stosunek do 
własności społecznej — to jeden z odcin­
ków walki o nową moralność, o nową so­
cjalistyczną świadomość, o dalszy wzrost 
siły naszej ojczyzny.

Towarzysz F'erut na V II Plenum KC 
PZPR wskazywał: „Masy pracujące wypę 
dziły precz obszarników i wielkich kapi­
talistów, a obecnie lualczą o całkowite wy 
parcie wszelkiego wyzysku, uprawianego 
jeszcze przez niedobitki burżuazyjnego u- 
stroju, przez kułaków, spekulantów a tak 
że złodziei, bandytów, nierobów, bumelan­
tów, pasożytów, którzy chcą żyć z rabun­
ku mas pracujących kosztem całego naro 
du“.

Opublikowane dziś dekrety Rady Pań 
stwa dają prawny wyraz woli naro­
du ochrony .swego mienia przed wszelkimi 
próbami jego naruszenia. Do walki tej w 
.jednym szeregu, pod kierownictwem na 
szej partii, muszą stanąć wszystkie orga 
nizacje masowe — związki zawodowe, 
ZMP, Liga Kobiet.

Walka o wzmożenie ochrony własności 
społecznej stawia niemniej poważne za­
dania również przed administracją na­
szych zakładów. Kierownictwo naszych 
przedsiębiorstw musi lepiej niż dotąd za­
bezpieczyć obiekty fabryczne, magazyny, 
składy oraz inne miejsca przechowywania 
surowców, materiałów i towarów. Należy 
uniemożliwić do nich dostęp osobom nie 
powołanym, usprawnić pracę straży prze 
myślowej i rewidentów, wzmóc kontrolę 
nad wykonywanymi przez nich obowiąz­
kami. Trzeba prowadzić lepszą ewidencję 
materiałów i surowców w  toku poszcze­
gólnych faz produkcji, przeprowadzać na 
leżytą i terminową inwentaryzację.

Szeroko zakrojona praca masowo-poli- 
tyczna, prowadzona i kierowana przez na 
szą partię prży współudziale organizacji 
społecznych, lepsze zabezpieczenie włas­
ności społecznej przez naszą administra­
cję i kierownictwo poszczególnych zakła­
dów, stosowanie sankcji karnych przewi­
dzianych dekretami wobec niezdyscyplino­
wanych i zdemoralizowanych jednostek— 
oto drogi pełnego zabezpieczenia własnoś 
ci _ społecznej — podstawy ustroju Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowe!

intelektualiści amerykańscy
protestują przeciwko 

ustawie McCarrana
NOWY JORK PAP. Amerykan 

ski komitet obrony osób obce­
go pochodzenia podał do wiado­
mości, że 93 wybitnych Amery­
kanów podpisało list. otwarty do 
Kongresu USA, wzywający do 
uchylenia osławionej ustawy 
McCarrana - Waltera w sprawie 
imigracji i naturalizacji.

List podpisali m. in. duchowny 
protestancki Bert, prof. A. Carlson 
(Chicago), prof. A. Gerard (stan 
Massachusetts), dr A. Hamilton 
(stan Connecticut), b. prof. Ro­
bert M. Lovett, prof, uniwersy­
tetu w  Wellesley Louis P. Smith.

Premier egipski 
żąda ewakuacji 
strefy Kanału Smskiego
MOSKWA PAP. Jak donosi A- 

gencja TASS z Kairu z powoła­
niem się na prasę egipską, pre­
mier Egiptu gen. Naguib, odby­
wający obecnie podróż po gór­
nym Egipcie, oświadczył w swym 
przemówieniu na wiecu w Assu­
an, że Egipt żąda bezwarunko­
wej ewakuacji wojsk angielskich 
ze strefy Kanału Sueskiego.

W miejscowości Isne Naguib o» 
świadczył: „Domagamy się bez­
warunkowej ewakuacji, a jeśli 
zajdzie potrzeba — użyjemy si­
ły“. W Assuanie i Kom-Ombo 
gen. Naguib rzucił hasło: „ewa­
kuacja lub śmierć i*’
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Wielki budowniczy przem ysłowej potęgi Związku Radzieckiego
Genialny Wódz mas pracują­

cych całego świata, współbojow- 
nik i kontynuator dzieła Lenina 
— Józef Stalin jest twórcą współ 
czesnej przemysłowej potęgi wiel 
kiego Związku Radzieckiego. To­
warzysz Stalin rozwijając naukę 
Lenina, stworzył teorię socjali­
stycznego uprzemysłowienia jako 
podstawy rekonstrukcji technicz­
nej całej gospodarki narodowej i 
kolektywizacji rolnictwa, dróg 
wiodących do zbudowania socja­
lizmu. Towarzysz Stalin nie tylko 
stworzył teorię socjalistycznego 
uprzemysłowienia i obronił ją 
przed atakami różnych grup 
kontrrewolucyjnych, zmierzają­
cych do zachowania i utrwalenia 
zacofania ekonomicznego Rosji i 
do przekształcenia jej w agrarny 
dodatek światowego kapitalizmu. 
Towarzysz Stalin pokierował w 
praktyce dziełem socjalistyczne­
go uprzemysłowienia wielkiego 
kraju, realizacją stalinowskich 
planów pięcioletnich rozwoju go­
spodarki narodowej, które dopro­
wadziły do przekształcenia kraju 

go i

„Jest inna linia generalna, któ 
ra wychodzi z założenia, że po­
winniśmy dołożyć wszystkich 
sił, aby uczynić nasz kraj, kra­
jem ekonomicznie samodzielnym, 
niezależnym, opierającym się na 
rynku wewnętrznym, krajem, któ 
ry stanie się ogniskiem przycią­
gania wszystkich innych krajów 
po trochu odpadających od kapi­
talizmu i wpadających w nurt 
gospodarki socjalistycznej“ .

Towarzysz Stalin uczy, że de­
cydujące znaczenie dla socjali­
stycznego uprzemysłowienia kra­
ju ma rozwój przemysłu cięż­
kiego, a w tej liczbie jego trzo­
nu — przemysłu maszynowego, 
jako czynnika rekonstrukcji tech 
nicznej całego przemysłu, rolni­
ctwa, transportu i wszystkich ga­
łęzi gospodarki narodowej. Zasa-

Stefan Jędrychowski
pa, nieco pohamować ruchu. Nie, 
nie można towarzysze! Nie moż­
na zwalniać tempa! Przeciwnie, 
w miarę sił i możności trzeba je 
zwiększać. Tego wymagają od 
nas nasze zobowiązania wobec 
robotników i chłopów ZSRR. Te 
go wymagają od nas nasze zo­
bowiązania wobec klasy robotni­
czej całego świata.

Zwolnić tempo — to znaczy po­
zostać w tyle, A  ci, którzy pozo-

stwo itp. Ten systematyczny 
wzrost materialnego i kultural- 
nego poziomu życia mas pracują­
cych jest zarazem rezultatem i 
warunkiem szybkiego wzrostu 
produkcji.

Towarzysz Stalin uczy, ze wal­
ka mas pracujących o podniesie­
nie wydajności pracy, ich twór­
cza aktywność produkcyjna jest

siłę, aby wykorzystać te olbrzy­
mie bogactwa dla dobra ludu, 
dzięki poparciu udzielonemu wła 
dzy radzieckiej przez wielomilio­
nowe masy robotników i chło­
pów, dzięki ustrojowi wolnemu 
od nieuleczalnych chorób kapita­
lizmu i mającemu zdecydowaną

niu poświęcił towarzysz Stalin 
wiele uwagi i energii. Przeprowa 
dzone w  pierwszych latach indu­
strializacji procesy sabotażystów, 
rekrutujących się spośród burżu- 
azyjnych specjalistów — najem­
ników imperializmu (tzw. sprawa 
szachtyńska i proces partii prze-. 

’ myślowej) ujawniły słabość wwyższość nad kapitalizmem dzię j m ysm ^^ wychowania własne;j
ki istnieniu zwartej, jkadry kierowników gospodar-
doswiadczonej partii, takie 0Die-' ^  niezbędnych dla osiągmę- 
tywne możliwości istnieją. j £  pianowego rozwoju produk­

t y  istnieje drugi warunek — j Przemyslowej. Słabość polega 
umiejętność wykorzystania tych]} 3 nieopanowaniu zagadnień

dyrektorów

chcemy być bici'
Konieczność szybkiego rozwoju 

przemysłu, a w  szczególności
----------  _ _ przemysłu ciężkiego, wymaga
da pierwszeństwa, prymatu prze j ogromnych i wzrastających na­
mysłu ciężkiego, wytwarzającego j siadów inwestycyjnych. Wyma-

: g.( ona nagromadzenia tych środ­
ków. Źródłem ich jest praca ro-

środki produkcji, konkretnie re 
alizowana w  kolejnych stalinow 
skich pięciolatkach, została raz 
jeszcze potwierdzona i sformuło­
wana w ostatnim dziele towarzy­
sza Stalina. Prymat przemysłu

botników i chłopów.
Towarzysz Stalin uczy, jak gro 

madzie te środki, jak zabezpie­
czać je przed rozproszeniem, jak

technicznych przez 
przedsiębiorstw, rekrutujących 
się spośród komunistów, lub wy­
suniętych bezpartyjnych robotni­
ków i na pozostawieniu wobec 
tego całości kierownictwa tech­
nicznego i części prerogatyw dy­
rektorskich burżuazyjnym spe­
cjalistom. Krytykując tę słabość 
towarzysz Stalin wezwał do stwo

zacofanego i agrarnego, jakim by ¡ciężkiego gwarantuje bowiem ,
ła dawna Rosja carska, w wiel-j szybkie tempo wzrostu całej pro-] Je koncentrować dla wykonania 
kie socjalistyczne mocarstwo dukcji. Przeważający wzrost pro i podstawowych zadań, jak wal-

’ ■ • -------  dukcji środków produkcji jest j czyc o wysoki poziom akumulacji
niezbędny dlatego, że zapewnią socjalistycznej, o obniżenie kosz-
wyposażenie w sprzęt zarówno¡tów własnych. Towarzysz Stalin,- - stalin da1e głębokie uo 
przemysł ciężki, jak i przemysł niejednokrotnie przypomina dziat * ■ .. • - ■
wytwarzający środki spożycia.

przemysłowe, w kraj nowoczes­
nej, przodującej techniki.

Towarzysz Stalin wskazywał 
już w pierwszym okresie odbudo 
wy gospodarczej, że droga przy­
spieszonego rozwoju socjalistycz­
nego przemysłu jest jedyną dro­
gą, która zabezpieczy samodziel­
ność gospodarczą i niezależność 
państwa radzieckiego od ka­
pitalistycznej zagranicy, ^stworzy 
podwaliny siły obronnej Związku 
Radzieckiego i w ten sposób za­
bezpieczy przed napadem z zew­
nątrz, stworzy podstawy technicz 
ne rekonstrukcji i socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa, a tym sa­
mym zapewni zwycięstwo socja­
lizmu w kraju rozdrobnionej, 
chłopskiej gospodarki rolnej. Prze 
widywania towarzysza Stalina 
sprawdziły się. Dzięki forsownej 
rozbudowie przemysłu w pierw­
szej i drugiej pięciolatce Zwią­
zek Radziecki mógł urzeczywist­
nić kolektywizację rolnictwa 
zbudować społeczeństwo socjali­
styczne. Dzięki realizacji stali­
nowskiego programu socjalistycz 
nego uprzemysłowienia, stworzo­
ny został ogromny potencjał o- 
bronny Związku Radzieckiego, 
który umożliwił bohaterskiemu 
narodowi radzieckiemu odparcie 
pod przewodem Stalina hitlerow 
skiego najazdu i osiągnięcie hi­
storycznego zwycięstwa w drugiej 
wojnie światowej. Przerwany 
przez wojnę niezwykle szybki roz 
wój przemysłowy, został wzno­
wiony w jeszcze potężniejszych 
rozmiarach w nowych pięciolat­
kach powojennych — czwartej i 
piątej. Pod kierownictwem Komu 
nistycznej Partii Związku Radziec 
kiego i wielkiego Stalina Związek 
Radziecki w szybkim tempie roz 
wijając przemysł i rolnictwo, 
wszadl na drogę stopniowego prze 
chodzenia od niższej do wyzszej 
fazy komunizmu. W swoim ostat 
nim genialnym dziele pt. „Ekono- 
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ , które stało się jego testa 
mentem politycznym, towarzysz 
Stalin jasno nakreślił perspekty­
wę zbudowania komunizmu i wy 
tyczył konkretne drogi budownic­
twa komunizmu. Odkryte przez 
towarzysza Stalina podstawowe 
prawo ekonomiczne socjalizmu 
— maksymalne zaspokajanie sta­
le rosnących materialnych i kul­
turalnych potrzeb całego społe­
czeństwa w drodze nieprzerwane 
go wzrostu i doskonalenia produk 
cji socjalistycznej na bazie naj­
wyższej techniki — wymaga sta­
łego rozwoju produkcji we wszys. 
kich gałęziach gospodarki naro­
dowej, wymaga %atem coraz po­
tężniejszego rozwoju przemysłu.

Dzięki przekształceniu w wiel­
ki e mocarstwo przemysłowe Zwią 
zek Radziecki nie tylko zapewnił 
swoim narodom całkowitą samo­
dzielność i niezależność od oto­
czenia kapitalistycznego. Przodu­
jące stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w dziedzinie rozwoju 
przemysłu i poziomu techniki o- 
degrało decydującą rolę w pow­
staniu i umocnieniu obozu socja­
lizmu, demokracji oraz nowego 
socjalistycznego rynku światowe 
go. Posiadając przodujący prze­
mysł Związek Radziecki mógł 
przyjść z potężną pomocą krajom 
demokracji ludowej w realizacji 
ich programu uprzemysłowienia 
i budownictwa socjalistycznego 

Towarzysz Stalin przewidział 
to znaczenie socjalistycznego u- 
przemysłowienia Związku Ra­
dzieckiego jeszcze w przededniu 
przystąpienia do opracowania 
pierwszego planu pięcioletniego. 
Na XIV Zjeźdzle WKP(b) w gru­
dniu 1925 r. towarzysz Stalin mO- 
wił, przeciwstawiając się kontr­
rewolucyjnej linii utrzymania a- 
Srarnego charakteru Związku Ra 
dzisekiego:

Eez prymatu przemysłu ciężkie­
go nie jest możliwe stałe_ rozsze­
rzanie produkcji wszystkich galę 
zi przemysłu, całej gospodarki na 
rodowej. Zasada ta jest także w 
pełni aktualna i dla nas, krajów 
demokracji ludowej, budujących 
socjalizm i nasze plany produk­
cyjne i inwestycyjne realizują tę
73.S3d.̂ i

Oznacza to, że należy przede 
wszystkim koncentrować uwagę 
i wysiłek partii, państwa ludo­
wego i jego aparatu, kadr tech­
nicznych i szerokich mas pracu­
jących na rozwoju decydujących, 
pądstawowych gałęzi ciężkiego 
przemysłu — górnictwa i hutni­
ctwa, przemysłu maszynowego i 
chemicznego, energetyki. Zada­
niem planowania gospodarczego 
jest zabezpieczyć odpowiednie 
tempo rozwoju tych decydujących 
gałęzi przemysłu, zapewnić właś­
ciwe proporcje ich rozwoju, li­
kwidować wypadki niebezpiecz­
nego pozostawania w  tyle któ­
rejś z tych gałęzi przemysłu. Je­
dynie spełniając to zadanie mo­
żemy zapewnić równocześnie od­
powiedni rozwój tych gałęzi prze 
mysłu, które wytwarzają środki 
spożycia.

Towarzysz Stalin niejednokrot 
nie podkreślał nie tylko wagę, 
ale i ogromne trudności związa­
ne z budową przemysłu ciężkie­
go, która wymaga wielkich na­
kładów finansowych i materia­
łowych. Towarzysz Stalin przy­
pominał, że kraje kapitalistyczne 
finansowały rozbudowę swojego 
przemysłu ciężkiego drogą grabie 
ży innych krajów, jsk np. An- 
elia która zbudowała przemysł 
ciężki ze środków uzyskanych z 
trwaidcej wiele dziesiątków lat 
grabieży kolonii, lub Niemcy, kto 
re sfinansowały rozwój przemy- 
gju cieżk:ego z nałożonej na Fra.n 
cię w r. 1871 ogromnej kontry­
bucji wojennej ,albo też jak car- 
ska Rosja drogĘ zaciekania na 
lichwiarskich warunkach poży­
czek zagranicznych i zaprzeda- 
wania się kapitałowi zagranicz­
nemu. Te drogi dla Związku Ra­
dzieckiego nie istniały, jako 
sprzeczne z samą istotą państwa 
radzieckiego.

Związek Radziecki musiał więc 
budować swój przemysł o włas­
nych siłach, finansować jego bu­
dowę z wewnętrznych zasobów 
swojej gospodarki narodowej. 
Partia Komunistyczna zdawała 
sobie sprawę ze wszystkich trud 
ności, z jakimi związana była ta 
droga, nieugięcie jednak szła tą 
konieczną i jedyną drogą, jasno 
widząc potężne rezerwy, które 
wyzwała władza radziecka i u- 
strój socjalistyczny. Realizując 
program socjalistycznej industria 
lizacji, kraje demokracji ludowej 
za przykładem Związku Radziec 
kiego opierają rozwój przemy­
słu również przede wszystkim o 
własne, wewnętrzne zasoby dla­
tego też większość wskazań towa 
rzysza Stalina ma bezpośrednie 
zastosowanie również ŵ  naszych 
warunkach, chociaż kraje demo­
kracji ludowej budują swój prze 
mysi w bez porównania łatwiej­
szych warunkach, korzystając z 
doświadczeń i z ogromnej, bez­
interesownej, wszechstronnej po­
mocy technicznej, ekonomicznej, 
jak również kredytowej Związku 
Radzieckiego.

Towarzysz Stalin wskazywał, 
zwłaszcza w  okresie pierwszego 
planu pięcioletniego, ze przyspie 
szone tempo rozwoju przemysłu 
wywołuje pewne naprężenie w 
planach i w związku z tym pew­
ne trudności. ,

„Zapytują czasem — mowu to­
warzysz Stalin w 1931 r. — czy 
nie można by nieco zwolnić tem

jednym z głównych źródeł szyb-! możliwości? Inaczej mówiąc, czy 
kiego tempa wzrostu produkcji.]istnieje u nas właściwe gospo- 

, Towarzysz Stalin podchwytywał j darcze kierownictwo fabryk, za­
stają w  tyle, są bici. Ale my n ie j  podtrzymywał każdy przejaw] kładów przemysłowych, kopaiń?

— — - l-” ~ aktywności i inicjatywy mas prajczy wszystko przedstawia się tu-
cujących w walce o produkcję.] taj pomyślnie?“
Współzawodnictwo — to komuni] Odpowiadając na to pytanie to 
styczna metoda budownictwa so- warzysz Stalin poddał ostrej kry 
cjalizmu na podstawie aktywno-' tyce ówczesne braki i błędy, pa- 
ści milionowych mas pracujących] pierkowe, biurokratyczne metody 
—- stwierdził towarzysz 
gdy masy pracujące 
dzieckiego odpowiedziały
zjazmem pracy na pierwszy wiel] wnikania w szczegóły, brak dą 
ki plan pięcioletni rozwoju gospolżenia do opanowania tecl
darki narodowej ZSRR. Gdy w j przez kadry komunistów — dzia-j ny z wysuniętych przodujących 
okresie drugiej pięciolatki na pod*łączy gospodarczych. Irobotników, zwłaszcza racjonali-
stawia opanowywania nowej tech] Dzięki tej krytyce, dzięki stałejjzatofów i nowatorów produkcji, 
niki zaczyna się rozwijać nowa.] walce i pracy wychowawczej par]Towarzysz Stalin wezwał do 
wyższa forma współzawodnictwaItii, w Związku Radzieckim u-j śmielszego wysuwania nowych) 
pracy — ruch stachanowski, to- ] kształtował się właściwy, bolsze-1 rosnących ludzi na kierownicze

wieki styl kierownictwa zakłada-] stanowiska, do opanowywania za 
, o r !  , ] gólnienie wszystkich cech tego] mi przemysłowymi i innymi j gadnień technicznych pr?ez ka-
cczom gospodarczym i partyj- mc)iu_ w idZąC w nim potężny j przedsiębiorstwami. Powstała licz j dry kierowników gospodarczych.

czynnik przyspieszenia technicz-ma plejada doświadczonych dyrekj Przeprowadzono reorganizację 
nego i ekonomicznego rozwoju go] torów —• kierowników socjali-' szkół wyższych i zawodowych, 
spodarki narodowej. Szeroki ruch stycznego przemysłu. ¡zmianę systemu nauczania pole*

strony z młodzieży 
chłopskiej, studiującej w szko-

techniki ] jach wyższych, z drugiej zaś stro

nym o konieczności przestrzega­
nia surowego reżimu oszczędnoś­
ci, zmniejszenia nieprodukcyj­
nych kosztów, bezwzględnej re­
dukcji rozdętych etatów, walki z 
marnotrawstwem i robieniem 
szerokich gestów na koszt pań­
stwa. Towarzysz Stalin gromi 
charakterystyczną dla niektórych 
działaczy państwowych i partyj­
nych skłonność do zbyt częstego 
obchodzenia świąt, rocznic, jubi­
leuszów, do łatwego wydawania 
pieniędzy społecznych na wszel­
kiego rodzaju niepotrzebne wy­
datki, gromi przestępczo-toleran- 
cyjny stosunek do tzw. „wesołe­
go złodziejstwa“ , do naruszania 
całości mienia społecznego.

Nauki towarzysza Stalina po­
siadają nieocenione znaczenie 
również w naszych warunkach, 
gdyż ochrona mienia społecznego, 
walka z marnotrawstwem, dys­
cyplina finansowa — nie stoją u 
nas jeszcze na odpowiednim po­
ziomie. O braku pieczołowitej 
troski o dobro społeczne świad­
czy m. in. nierzadko spotykany, 
tolerancyjny, liberalny stosunek 
do tzw. drobnych kradzieży przy­
noszących ogromne szkody spo­
łeczeństwu. Idąc za wskazaniami 
towarzysza Stalina powinniśmy 
zaostrzyć walkę przeciwko 
niszczycielom mienia społeczne­
go, przeciwko wszelkim formom 
marnotrawstwa, o celowe, racjo­
nalne, o oszczędne wydatkowanie 
każdego grosza. W ten tylko spo­
sób możemy zwiększyć akumu­
lację socjalistyczną, zdobyć ko­
nieczne środki na rozbudowę 
przemysłu 1 budownictwo miesz­
kaniowe.

Walka o systematyczne obni­
żanie kosztów własnych produk­
cji, jak uczy towarzysz Stalin, 
stanowi nieodzowny warunek pra 
widłowego rozwoju socjalistycz­
nego przemysłu. Stanowi ona pod 
stawę dó obniżenia cen towarów 
przemysłowych, jako jednej z 
form podnoszenia realnych płac' 
zarobkowych robotników i popra­
wy położenia materialnego pracu 
jących chłopów. Dlatego walka o 
obniżenie kosztów własnych jest 
stałym zadaniem, stałym obowiąz 
kiem kierowników socjalistyczne 
go przemysłu. Idąc za wskazania 
mi towarzysza Stalina i biorąc 
przykład z przemysłu radzieckie­
go, musimy prowadzić tę walkę u 
siebie nieubłaganie i wytrwale.

Towarzysz Stalin nie pomijał 
żadnej okazji, aby przypomnieć, 
że rozwój socjalistycznego uprze 
mysłowienia nierozłącznie zwią­
zany jest ze stałym podnoszeniem 
materialnego i kulturalnego po­
ziomu życia mas pracujących. Co­
raz lepsze, coraz doskonalsze za­
spokojenie rosnących potrzeb spo 
łeczeństwa jest wymogiem odkry 
tego i sformułowanego przez to 
warzysza Stalina podstawowego 
prawa ekonomicznego socjalizmu 
i celem produkcji socjalistycznej 
Wzrostowi produkcji towarzyszy 
wzrost dochodu narodowego 
wzrost ilości zatrudnionych i łun 
duszu płac, a także wzrost śred­
nich płac realnych i spożycia 
mas pracujących. Rozwój kultu­
ralny społeczeństwa opiera się na 
rosnącej z roku na rok sieci 
szkół i wyższych zakładów na­
ukowych, instytutów naukowo- 
badawczych, teatrów i kin, do­
mów kultury i bibliotek itd. 3K 
coraz szerszej mierze masy pra­
cujące korzystają z systemu ubez 
pieczeń społecznych, ze żłobków 
i przedszkoli dla swoich dzieci, z 
domów wypoczynkowych, z urzą 
dzeń sportowych, z pomocy le­
karskiej, dostarczone! Drzez pan-

stachanowski i socjalistyczni 
współzawodnictwo pracy, które 
ogarnęły masy pracujące Związ­
ku Radzieckiego, stanowią potęż­
ną dźwignię budownictwa komu
nizmu. Studiując dzieła towarzy-icie na V II Plenum KC 
sza Stalina, czerpiąc natchnienie | przewodniczący KC i Prezes Rady 
z jego prostego, serdecznego, a ¡Ministrów towarzysz Bolesław

W naszych warunkach ówczes-] gającą na ściślejszym powiąza­
ne wskazania towarzysza Stalina]niu szkolenia z praktyką. Jedno- 
nie utraciły nic na swej aktual- j cześnie towarzysz Stalin prze- 
ności. Najlepszym dowodem tego * strzegą! przed traktowaniem _ w 
jest chociażby fakt, że w refera- ] czambuł starej burżuazyjnej in-

jednocześnie wnikliwego stosun 
ku do wszelkich przejawów no­
wego i postępowego, do wszel­
kich przejawów twórczej inicjaty 
wy i aktywności mas pracuj ą- 
cycli, ich nowatorstwa i racjona­
lizatorstwa, nasi działacze gospo­
darczy i partyjni powinni uczyć 
się, jak podchwycić inicjatywę 
mas pracujących, poprzeć ją i wy 
korzystać w dziele budownictwa 
socjalistycznego.

Towarzysz Stalin wskazywał, 
że podstawowe znaczenie dla za­
pewnienia szybkiego tempa wzro 
stu produkcji przemyslowej i wy 
konywania rosnących planów pro 
dukcyjnych ma sprawa właści­
wej organizacji pracy, właściwe­
go kierownictwa.

W przemówieniu „O zadaniach 
działaczy gospodarczych" towa­
rzysz Stalin mówił o warunkach 
wykonania niezwykle wielkich za 
dań produkcyjnych, wyznaczo­
nych przez cyfry kontrolne na rok 
1931:

„Do tego potrzebne są dwa pod 
stawowe warunki. Po pierwsze, 
aby istniały realne, czy też, jak 
się to n nas mówi, „obiektywne" 
możliwości po temu.

Po drugie, aby istniała chęć i 
umiejętność kierowania naszymi 
przedsiębiorstwami w taki spo­
sób, by możliwości te zostały prze 
kształcone w rzeczywistość“ .

Towarzysz Stalin uczył, że dzię 
ki wielkim bogactwom natural­
nym kraju, dzięki istnieniu wła­
dzy radzieckiej, która ma chęć i

Bierut, mógł oprzeć się na sio 
wach towarzysza Stalina wygło­
szonych w  1931 r. i zastosować 
je odpowiednio do naszych wa­
runków. Ówczesne wskazania to­
warzysza Stalina zachowały pra-1

PZPR teligencji, żądał troskliwego i 
wnikliwego stosunku do tej sta­
rej inteligencji technicznej, któ­
ra odgraniczyła się od sabotaży­
stów i stanęła na gruncie współ­
pracy z władzą radziecką.

W rezultacie wytężonej pracy 
partii nad rozwiązaniem zagad­
nienia kadr Związek Radziecki

wie we wszystkich szczegółach wychował liczne zastępy wybit- 
swą moc dla przeżywanego przez nych specjalistów, bezgranicznie 
nas okresu. Towarzysz Stalin, ■ wiernych sprawie komunizmu, 
uczy, jak przechodzić od samo-i kierujących wszystkimi ogniwa- 
rzutnego dopływu robotników do mi olbrzymiego budownictwa go-
polityki zorganizowanego werbun 
ku, jako metody zabezpieczenia 
zakładom siły roboczej, jak pro­
wadzić walkę z płynnością kadr 
przez właściwą i racjonalną poli­
tykę płac oraz poprawę warun­
ków bytowych robotników, jak 
zlikwidować brak odpowiedzial­
ności osobistej, jak ulepszyć or­
ganizację pracy, jak właściwie 
rozstawić siły w przedsiębior­
stwie itp. Wskazania towarzysza 
Stalina, twórczo zastosowane 
przez tow. Bieruta na V II Ple­
num KC PZPR posiadają nieoce­
nioną wartość jako miarodajne 
wytyczne dla zapewnienia szyb­
kiego tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej. Walka o pełne i 
całkowite wykonanie wytycz­
nych KC jest nieodzownym wa­
runkiem wykonania naszych pla­
nów gospodarczych.

Towarzysz Stalin stale wskazy 
wał, jak doniosłe znaczenie dla 
pomyślnego realizowania zadań 
budownictwa socjalistycznego ma 
problem kadr. Dlatego też. próbie 
mowł kadr kierowniczych i 
technicznych, ich, doborowi i właś 
ciwemu wyszkoleniu i wychowa-

spodarczego i kulturalnego.
Również u nas pomyślne roz­

wiązanie problemu kadr ma zna 
czenie decydujące dla rozwoju na 
szej gospodarki i wykonywania 
naszych planów.

Nieprzebrana skarbnica stali­
nowskiej teorii uprzemysłowienia 
i wielkiego praktycznego do­
świadczenia Związku Radzieckie 
go stanowi w naszej walce o zbu 
dowanie podstaw socjalizmu, po 
tężną rezerwę, którą należy uru 
chomić dla dobra ludu. dla przy­
śpieszenia rozwoju naszej gospo­
darki i budownictwa socjalizmu.

Realizując wielkie idee Lenina 
i Stalina, przy pomocy wielkiego 
Związku Radzieckiego, _ jeszcze 
bardziej zespoleni wokół Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i jej wodza towarzysza Bo­
lesława Bieruta, natchnieni co­
dziennym przykładem Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego i jej stalinowskiego kie­
rownictwa, pokonamy wszystkie 
trudności i zrealizujemy z powo­
dzeniem nasz plan socjalistyczne­
go uprzemysłowienia kraju, plan 
budowy podstaw socjalizmu.

Zespól m istrza W arzyńskiego
p r a c u j e  p o  s t a l i n o w s c y

Jaskrawym światłem odbijają 
się w olbrzymich oknach ślusarni 
pochylniowej błyski elektrod. To 
spawacze z zespołu młodego mi­
strza Henryka Warzyńskiego koń 
czą trzecią sekcję dna podwójne­
go. Grupowy Kaleta pracował ze 
wymi ludźmi przez całą noc, a

0 6 rano przekazał maszyny w rę 
ce robotników z grup Wareckiego
1 Kołodzieja. Przerwa w pracy 
nie trwała nawet kilka minut. 
Od dwóch tygodni zespół Warzyń 
skiego stosuje metodę Źandaro- 
wej, metodę pracy ciągłej.

Gdy wstrząsnęła stocznią. Jak 
całym krajem, bolesna wieść o 
śmierci Stalina, członkowie zespo 
łu postanowili czynem uczcić pa­
mięć wielkiego Wodza i Nauczy

wanyeh u boku „mocnych“ fa­
chowców, aby jednocześnie pod­
nieść ogólny poziom kwalifikacji 
zespołu i przyśpieszyć robotę. I 
chociaż junak — Langowski, albo 
Mańkowski czy Zawadzki — u- 
ważani byli do tej pory za mier­
nych spawaczy, teraz pracują, jak 
gdyby siły i umiejętności ich u- 
rosły w dwójnasób.

Zobowiązanie zostało wykona­
ne. Kontroler Marciniak wraz z 
mistrzem Warzyńskim obejrzeli 
sekcję. Braków nie było.

A  teraz nowa robota. Dwie sek 
cje trzeciego poszycia burtowe­
go, lewa i prawa, ułożone zostały 
na sąsiednich łożach. Na jednej 
pracuje Kaleta ze swą grupą, na 
drugiej Kołodziej. I tu również za­

cięła. Zobowiązali się sekcję za-1 stosowano nową metodę oiganiza 
kończyć na 4 dni przed terminem.
Przy realizacji tego zobowiązania
nie wystarczyło już spawanie na 
dwie zmiany. Na krótkiej nara­
dzie postanowiono uruchomić 
trzecią zmianę. Ale i to nie roz­
wiązywało jeszcze sprawy. Wa- 
rzyński, zastanawiając się nad 
tym, jak wywiązać się z zadania, 
zwrócił się do towarzyszy:

— Musimy pomyśleć o wyko­
rzystaniu wszystkich możliwości, 
a przecież jest ich niemało — 
przede wszystkim o lepszej orga 
nizacji pracy.

Wspólnie z Kaletą, Wareckim 
i Kołodziejem omówili jak roz­
stawić ludzi: mniei wykwalifiko-

cj i pracy. Dzięki niewielkiej odleg 
łości, dzielącej od siebie obie sek 
cje, spawacze pomagają sobie na­
wzajem. Robota idzie szybciej. — 
Zespół nasz przez ciągłe uspraw 
nianie organizacji pracy przy­
śpiesza jej tempo, podnosząc na 
wyższy poziom jakość produkcji 
— opowiada Warzyński.

Biała zawalona jest sekcjami,* 
przeznaczonymi na statki. — To!

wykonanie zadań planu jest mo­
żliwe tylko przy wykorzystaniu 
wszystkich rezerw, przez pracę 
na dwie zmiany. My poszliśmy 
dalej, pracujemy na trzy zmia­
ny. Dlatego w marcu napewno 
wykonamy nasz plan oddziałowy, 
nawet przygotowujemy się do 
wykonania dwóch sekcji ponad­
planowych.

Warzyński jest mistrzem do­
piero od miesiąca. W chwili awan 
sowania, kierownictwo przenio­
sło go z innego działu, aby kie­
rował w ślusarni ludźmi, których 
nie znał zupełnie. Zadanie miał 
niełatwe, ale jest bojowym 
ZMP-owcem. Nie narzekał.

Robotnicy, przeważnie młodzi, 
początkowo nieufnie odnosili się 
do nowego mistrza. Lecz w cią­
gu kilku dni przekonali się do 
niego. Dobrze pilnował roboty, w 
razie potrzeby zwracał uwagę, 
jak należy pracować, pokazywał 
jak można z mniejszym wysił­
kiem lepiej i szybciej wykonać 
pracę. Rychło jwzyskal sobie 
większość młodzieży. Zapanowała 
w zespole, szczególnie po podję­
ciu zobowiązania i przejściu na 
pracę wielozmianową, atmosfera

wynik stalinowskiej pracy nasze- £ " . o oduUcję, 0 jej
go zespołu -  z dumą mówi Wa- wykonanie, o wysoką
rzynski. -  Spawanie wykonane] MJo(|y mistrz wraz z ca-
prawie w 80 procentach. Wlm>t:i lem dowie,1U, że chcą i
ce będziemy ouwracac sekcje i i umieją pracować po stalinowcu, 
spawać z drugiej strony. Juzj 0 T ■
dawno mówiono na naradach, ż&‘ (Zai.>
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Będą służyć Ojczyźnie tak jak uczy Stalin
Uroczysta promocja oficerów Ludowej Marynarki Wojennej

K
^ m ż o łn ie r s iń m  krokiem pod i c-wiec'slefln Torniak 'zd

S S L ,*  « 3 .

wał te ć h ^ le ^  Wblsłfuptevuf J robotników70*! ~~ I ski^g?? -To Przecież właśnie jego I trudnościami... Tylko te kadry są
-- ------- • - «Pieniu, | robotników i chłopow. ZMP- j wydalono w 1923 z fabryki za dobre, które nie boją sic trudnoś-

działalnośe „Wywrotową“. To on, cl, które nie • chowają się przed 
stary KPP-owiec, kierował nie I trudnościami, lecz, przeciwnie — 
jedną akcją strajkową wśród se- j stawiają czoło trudnościom po to, 
zonowych robotników Przedsię-j żeby je przezwyciężyć i zlikwi- 
biorstwa Robót Placowych. To | dować.l Jedynie w walce z trnd- 
on, wraz z Wasilewskim i Maru-! »ościami wykuwają się prawdzi- 
sikiem, stanowił awangardę lu- 1 we kadry*... 
dzi, walczących o zlikwidowanie Zadaniem Waszym jest stale

otrzymać legitymacje oficerska i 
kordzik.

Wiceadmirał Wiktor Czernków 
ciepło i serdecznie ściska dłoń 
nowo promowanych.

~7 Gratuluję Wam i życzę suk­
cesów w służbie.

— Ku chwale ojczyzny, oby- 
watelu admirale — odpowiadana 
młodzi oficerowie.

Dzień, w  którym otrzymują 
pierwsze gwiazdki, stanowi szcze 
gólny moment w ich życiu. Dziś 
właśnie, 22 marca 1953 r. podczas 
uroczystej promocji, partia i wda 
dza ludowa, którym zawdzięcza­
ją wszystko, wyrażają im swe 
pełne zaufanie. Nie zawiodą.

r • *  *  *•Test ich wielu. Przyjechali tu 
przed kilku laty, aby służyć oj­
czyźnie. Te duże, szare bloki, któ 
re otaczają plac, stały się ich do­
mem.

W ciągu kilku lat spędzonych 
w szkole, ’.wytworzył się zwarty, 
mocny kolektyw ludzi, bezgra­
nicznie oddanych narodowi, wła­
dzy ludowej i partii. Wytężoną 
pracą i wzorowymi wynikami w j 
nauce młodzi podchorążowie udo i 
wodnili, że godni są nosić zaszczy 
tny mundur oficera Ludowej Ma 
rynarki Wojennej.

Jednym z nich jest Aleksander 
Kosiński. Przybył tu z daleka. 
Prawie 10 tysięcy kilometrów 
dzieli Chiny Ludowe od Polski. 
A le nie było takiej przestrzeni, 
której nie mogłaby pokonać żar­
liwca miłość do ojczystej ziemi.

Kosiński urodził się w Charbi- 
nie. Tam wychował się, chodził do 
szkoły. Tam przeżył lata japoń­
skiej okupacji, tam — w wyzwo- 
łonym przez Armię Radziecką 
mieście — zapisał się do radziec­
kiej organizacji młodzieżowej, a 
w  roku 1948 zakładał pierwsze 
koło ZMP.

2 sierpnia 1949 roku, pociąg, 
wiozący polskich repatriantów do 
ojczyzny, minął most na Bugu. 
Ce wzruszeniem wysiadała rodzi­
na Kosińskich na polskiej ziemi...

Henryk Lewandowski__oto nie­
którzy z nich. Cały kolektyw za­
służył na pochwałę.

* * *
Na krzesłach, obok honorowej 

trybuny, siedzą niezwykli goście. 
Przyjechali tu z najodleglejszych 
krańców Polski, aby uczestni­
czyć w uroczystości. To rodzice 
nowopromowanych — robotnicy 
i chłopi pracujący, ojcowie i mat-

u m o c n i e n i e m  * t m b i t d m t i a ,  
SPODKIEM  PH08>U&C¥jNVCHm mBumm

Młodzież widii jasną przyszłość 
w nmz®l spółdzielni produkcyjnej

wyzysku, o szczęśliwą przyszłość 
Dziś, syn jego Zdzisław- Och­

mański, zostaje oficerem Ludo­
wej Marynarki Wojennej. Będzie

pogłębiać i rozwijać wiedzę woj- 
skowo-morską, podnosić poziom 
wiedzy marksistowsko - leninow­
skiej, studiować dzieła Józefa

bronił zdobyczy, o które walczył Stalina. Skromność, pracowitość,
jego ojciec.

Bosmanmat podchorąży Kosiń­
ski uśmiecha się. Za chwile speł­
nią się jego najgorętsze marzenia 
— zostanie oficerem Ludowej Ma 
rynarki Wojennej. Dobrze wie, ko 
rriu to za wdzięczą. Partia — ona 
jest dla niego wszystkim. Dzień 
1.) marca 1.950 r., w którym przy­
jęty został w poczet kandydatów 
PZPR. na zawsze pozostanie w 
jego pamięci. Dobrze zapamiętał 
słowa sekretarza:

Dostajecie kandydatem par­
tii. Czynem musicie wykazać, że 
godni jesteście tego zaszczytnego 
miana...

A  później przyszła nauka. Zwy 
cięsko — jak uczy oartia — po­
konywał Kosiński każdą trud­
ność. Uczył się niezmordowanie. 
Systematycznie, uparcie i wytrwa 
le przygotowywał się do trudne­
go zawodu oficera marynarki 
Genialne wskazania Józefa

ki młodych absolwentów Oficer­
skiej Szkoły Marynarki Wojen­
nej.

Przed wojną, gdy "Polską rzą­
dzili obszarnicy i kapitaliści, nie 
mogli nawet marzyć o tym aby 
ich synowie zostali kiedyś ofice­
rami. Dziś przeżywają niezwykły 
dzień. Duma to i radość mieć sy­
na — oficera, wiedzieć, że na stra 
ży tego wszystkiego, co dała lu­
dziom pracy Polska Ludowa — 
stoi własny syn...

W jednym z dalszych rzędów 
siedzi niewysoki człowiek. Ma już 
chyba 50 lat. Widać to po jego 
twarzy, na której lata ciężkiej 
pracy fizycznej wyryły swoje 
piętno. To Franciszek Ochmański, 
dawny robotnik, dziś brygadzista 
Włocławskich Zakładów Celulo­
zowo - Papierniczych im. Juliana 
Marchlewskiego.»

— To wy, towarzyszu — z Ce­
lulozy?...
.— A tak, od samego Steinhage- 

na. Czytaliście chyba...
No oczywiście. Kto by nie czy­

tał „Pamiątki z Celulozy“... Kto 
by nie znal Franciszka Ochmań-

wysoka moralność, odwaga i dys- 
| cyplina, głęboka wiedza, a prze- 
j de wszystkim wychowanie rnary- 
| narza na przykładzie własnej 
ofiarnej pracy w służbie ojczyzny 
— oto co zapewni Wam pełny 
autorytet, zaufanie i miłość ma­
rynarzy...

Wychowując swych podwład­
nych na dzielnych obrońców na­
szego morza, opierajcie się w 
swej pracy na, bogatych trady­
cjach morskich narodu polskiego. 
Korzystajcie z doświadczeń Ra- 

, dzieckiej Marynarki Wojennej, po 
i glębiajcie braterstwo idei i bro- 
j ni z niezwyciężoną Marynarką 
i Wojenną ZSRR. Wychowując fea- 
; dry marynarskie powinniście wpa 
l marynarzom dumę ze służby 
: w  Ludowej Marynarce Wojennej,
; wychowywać marynarzy w  du- 
i chu nierozerwalnego braterstwa 
| broni z Radziecką Armią i Ma- 
] rynarką Wojenną, wychowywać 
| marynarzy w  duchu żarliwej mi- 
| łości do narodu, władzy ludowej 

Franciszek Ochmański iest i i P?rtii- w cluehu bezgranicznego 
wzruszony bardzo ^ruszonv i ° ddania dawnemu dowódcy na- 
Może nawet wiecei n5 wtedv ISZeg0 LPdoweS° Wo ŝka’ Mal"
gdy robotnicy włocławskiej Celu- fcossowS ^olskl.KoPstafltemu po­
łoży wysunęli ie«o kandydaturę < 5 Ossowskiemu i Wielkiemu bu-

z s s ^ s ± r  R1,T , *  , , ! r2y, że nie będziecie szczędzić wy
Na obszernym placu, otoczo-; siłku i trudu nad wyszkoleniem 

nym rzędem szarych budynków, i wychowaniem podległych Wam 
stoi w  zwartym szyku, z bronią marynaty na mistrzów rzemio- 
w ręku skład osobowy Oficer-¡sła morskiego, bezgranicznie od- 
skie] Szkoły Marynarki Wojen- ] danych ojczyźnie...“ 
nej. W ciszy wysłuchują maryna- i # ' * ”
rze słów oficera Wiśniewskiego: 7 . . . . ,,
o t i " S « . T "  nowo!iromowani! M M M  oficerowie S d o w e j

^  L ktIJry no^r 5*5 nasze Ludowe Wojsko i partia.
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Zakładów Celulozowo - Papierniczych im. Juliana Marchlewskiego.

wyróżnienie, jakie uzyskaliście 
dzięki naszej partii, dzięki wła­
dzy ludowej...

Pamiętajcie słowa Towarzysza 
Stalina:

.Szkoła — to tylko stopień 
przygotowawczy. Rzeczywistego 
hartu nabywają kadry w żywej 
pracy, poza szkolą, w walce z

wskazaniom, nie będą szczędzić 
swych sił, aby jak najlepiej i jak 
najwierniej służyć swej ludowej 
ojczyźnie i strzec jej jak źrenicy 
oka przed zakusami wrogów naro 
du polskiego.

Uczył ich tego Józef Stalin.
FRANCISZEK W ALICKI

„Mówi się często, że mło­
dzież wiejska wymyka się ze 
wsi, ucieka do miast, szuka 
masowo pracy w przemyśle, 
gdzie też jest chętnie przyj­
mowana, rezygnuje z praey 
na roli i że jest to nawet 
zjawisko groźne dla rolni­
ctwa, dla jego przyszłego roz 
woju.

Ale właśnie rozwój gospo­
darki zespołowej na wsi mo­
że i powinien wpłynąć na 
zmianę tego zjawiska uciecz 
ki młodzieży ze wsi. Gospo­
darka zespołowa otwiera roz­
ległe możliwości i wielkie 
perspektywy, stwarza już 
dziś zapotrzebowanie na no­
we i liczne kadry wykwali­
fikowanych pracowników, 
których indywidualne rolni­
ctwo nie potrzebowało“.

Do tych słów wypowiedzia­
nych przez Towarzysza Bieruta 
na I Krajowym Zjeździe Spół­
dzielczości Produkcyjnej chcę 
nawiązać. Będę mówił o mło­
dzieży w  naszej spółdzielni pro 
dukcyjnej Kulice.

W naszej zespołowej gospo­
darce nie ma zjawiska uciecz­
ki młodzieży do miasta. Jest 
co prawda pewien odpływ, zu­
pełnie zrozumiały, na wyższe 
uczelnie, do szkół technicznych, 
ale nie jest on groźny dla przy 
szłego rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnej. Dlaczego się tak 
dzieje u nas? Po prostu dlatego, 
że młodzież nasza widzi jasną 
przyszłość w  rozwoju spółdziel 
ni produkcyjnej. Przyszłość tę 
pokazała młodzieży organiza­
cja partyjna. Toteż uczy się o- 
na i szkoli, zajmuje w zespo­
łowej gospodarce odpowiedział 
ne  ̂ funkcje. Postaram się po­
krótce scharakteryzować życie 
młodzieży ZMP-owskiej i nie- 
zorganizowanej w  naszej spół­
dzielni.

Stalina, -•izar.ia partii, które

W Kulicach jest 30 ZMP-oW- 
ców i 7 niezorganizowanych. 
Młodzież wchodzi wspólnie ze 
starszymi spółdzielcami w  skład 
brygad polowych i brygady ho­
dowlanej. Młodym ludziom wy 
rpżniającym się dobrą pracą 
powierza się odpowiedzialne 
funkcje.

Do niedawna jeszcze kolega 
Czesław Kaniecki pracował w 
brygadzie hodowlanej, wykony
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Legenda przed turześniowej G d y n i ( H i )
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realizował w swej codziennej 
pracy, stały się źródłem ożywczej 
inocy, pomagały walczyć z trud­
nościami, uczyły, jak należy ko­
chać ojczyznę ’ służyć jej ze 
wszystkich sił.

Zbliżały się egzaminy końcowe. 
Nigdy nie zapomna tych dni pod­
chorążowie OS MW. Były to dni, 
kiedy odszedł od nos Towarzysz 
Stalin.

W dniu, w którym nadeszła tra 
giczna wieść, odbywały się egza 
miny z artylerii. Twarze podcho­
rążych były poważne, skupione... 
Bardzo, bardzo ciężko było każ­
demu z nich. Ale czuli, że właś­
nie teraz pov> inni dołożyć wszyst 
kich sil, aby egzamin wypadł jak 
najlepiej./Wzmożoną pracą od­
dawali hołd pamięci swego naj­
większego Nauczyciela i Wodza, 
pamięci najdroższego człowieka

Generalissimusa Stalina. 
Aleksander Kosiński zdawał 

egzamin jako ieden z pierwszych. 
Zdał go na celująco...

Nieduży hall Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej zdobi mar­
murowa tablica. Wielki to za­
szczyt znaleźć na niej swoje naz­
wisko. Udaje się to tylko" naj­
lepszym z najlepszych. To tutaj, 
w  uroczystym dniu promocji, 
umieszcza sie nazwisko przodu­
jącego absolwenta OSMW, zdo­
bywcy tytułu prymusa.

Pod cyfra „1953“ widnieje naz­
wisko najlepszego z najlepszych, 
syna klasy robotniczej, wzorowe­
go żołnierza i obywatela — Ale­
ksandra Kosińskiego.

*  «. *
Por. mar. Kosiński jest prymu­

sem. Ale doskonałymi wynikami 
W nauce może sie też poszczycić

Sanacyjnym maniakom moeur 
stwowości, zaprzedającym własny 
kraj w niewolę zagranicznego ka 
pitału monopolistycznego, nie wy 
starczało kolonizowanie części 
ziem białoruskich i ukraińskich 
Marzyła się im wizja „mocarstwa 
kolonialnego“, pożerała tęsknota 
za egzotyką dalekich lądów, gdzie 
kolorowe ludy musiałyby niewol­
niczo pracować na swych sarmac 
kich panów.

Wyrazem tycii dążeń była sze­
roko rozbudowana organizacja, 
której nadano szumną nazwę: L i­
ga Morska i Kolonialna. Działal­
ność Ligi polegała przede wszyst­
kim na czerpaniu sutych subwen 
cji ze skarbu państwa i wyciska­
niu pieniędzy ze społeczeństwa. Z 
jednozłotowych składek, płaco­
nych pod naciskiem przez dzieci 
szkolne, przez szarą rzeszę urzęd­
niczą i pracowniczą, z imprez i 
zbiórek rosły fundusze Ligi, zao­
krąglane później do milionowych 
sum przez dotacje państwowe.

Na co szły te olbrzymie pienią­
dze? Oficjalnie — na poszukiwa* 
nie „odpowiednich“ dla polskiej 
ekspansji kolonialnej terenów za 
morskich — w rz~ :zywistości tonę 
ły one w kieszeniach zgrai aferzy 
stów. Dużo mówiło się w  swoim 
czasie o ekspedycji, wysłanej po 
tereny kolonialne do Brazylii, al­
bo o wyprawie, której celem był 
„pokojowy“ podbój ... Liberii. U- 
czestnicy i organizatorzy tych 
idiotycznych przedsięwzięć wcale 
nie byli idiotami. Dobrze im się 
to opłaciło.

Kto patronował tym aferom, że 
uchodziły one bezkarnie? Otóż 
na czele Ligi Morskiej i Kolonia! j 
nej stał zarząd główny składają-i 
cy się z różnych znanych sana-!

cyjnych sitwaków, a na czele za­
rządu głównego jako prezes — pu 
pił Piłsudskiego, inspektor armii 
generał Gustaw Dreszer. Sytuacja 
dość jasna.

— Ale przecież — powie ktoś 
— Liga odbywała swe doroczne 
zjazdy delegatów, na które spę­
dzano po kilkuset ludzi z całego 
kraju. Jak więc było możliwe, a- 
by wśród tych setek ludzi nie zna 
lazł się nikt, kto poddałby kryty­
ce skandaliczną działalność orga­
nizacji?

Aby odpowiedzieć na to pyta­
nie, przytoczę mały obrazek z 
przebiegu zjazdu Ligi, który na 
kilka lat przed wojną odbył się 
w Gdyni. Obradowano w wielkiej 
hali Dworca Morskiego. Gdy po 
sprawozdaniach zarządu zaczęła 
się dyskusja, znaleźli się istotnie 
wśród delegatów ludzie, którzy 
wystąpili, z bardzo oględną zresz­
tą, krytyką poczynań zarządu. 
Wtedy generał Dreszer przerwał 
obrady i obrażony udał się wraz 
ze świtą na pokład stojącego o- 
bok Dworca Morskiego statku 
„Batory“ . Trzykrotnie wysyłano) 
do obrażonego generała delegacje 
z przeprosinami, aż wreszcie po 
dwóch godzinach (widocznie tak 
długo trwało śniadanie) raczył ła 
skawie wrócić i wznowić obrady. 
Oczywiście żaden głos krytyczny 
już się nie odezwał. Po wygłosze­
niu kilku hymnów pochwalnych 
na cześć generała — działalność 
zarządu w całej pełni została za­
akceptowana. Czyż można się dzi 
wić, że w tych warunkach Liga 
nie mogła być niczym innym, jak 
dojną krową dla aferzystów?

Skoro już mowa o ligowych a-
ferach, warto opowiedzieć tu o 
jednej z nich — o „ElemCe". El- 
em-ka to skrót nazwy Ligi Mor­

skiej i Kolonialnej. Nazwę tę na­
dano zakupionej przez Ligą wiel­
kiej, czteromasztowej berganty- 
nie, która miała być statkiem fla 
gowym organizacji. „Eleinkę“ na- 
raili Lidze sprytni kombinatorzy 
w którymś z portów duńskich, 
gdzie len wysłużony grat odpo­
czywał po wieloletnich trudach 
bez perspektywy wyjścia jeszcze 
kiedykolwiek na morze. Zarząd 
Ligi polegał całkowicie na ocenie, 
danej przez oszukańczych „rzaczo 
znawców“, którzy przy tej sposob 
ności tęgo nabili sobie kieszenie. 
Statek został kupiony za wysol-ą 
cenę i triumfalnie sprowadzony 
do Gdyni. Nareszcie widomy 
znak aktywności morskiej i kolo­
nialnej generała i jego ligowych 
adiutantów!

Zrazu nie bardzo wiedziano, co 
począć ze statkiem, aż ktoś wpadł 
na zbawczy pomysł, aby załado­
wać go cementem i wysłać w pio 
nierski rejs do Aleksandrii. Dla­
czego właśnie do Aleksandrii — 
nie wiadomo. Może zamierzano 
skolonizować Egipt?

Jakkolwiekby jednak nie było, 
..Eiemka“, opchana cementem, wy 
ruszyła w drogę. Z trudem dowio 
kła się do Gibraltaru i wypłynęła 
na Morze Śródziemne. Tu jednak 
szwy starego statku zaczęły 
puszczać i bergantyna nabierała 
coraz więcej wody Poszły w ruch 
pompy. Robiono wszystko, co 
można, aby dobić do portu prze­
znaczenia, co też udało się w 
końcu po wielu trudach i niebez 
pieczeństwach. Ale ładunek — po 
żal się Boże! Zamokły cement 
stwardniał na kamień i całą za­
wartość ładowni „Elemki“ trzeba 
było po prostu wyrzucić. Po za­
łataniu dziur statek z biedą wró 
cił do Gdyni i odtąd straszył, jak 
widmo w jednym z basenów por­
towych.

Trwało to tak długo, aż znów 
zakrzątnęli się koło sprawy kom 
binatorzy. Na kupnie „Elemki 
niejeden dobrze zarobił, teraz by 
ła okazja zarobić... na jej sprze­
daży.

Nawinął się też nabywcą, Ame 
rykanin duńskiego pochodzenia 
komandor Rjis. W jakiej mary­
narce był on komandorem, o tym 
historia milczy — zresztą to nie 
ważne. Ważniejsze było to, co za 
mierzał zrobić ze statkiem. Otóż 
—- j ak  twierdził — po nabyciu 
„Elemki“ podda ją gruntownemu 
remontowi, po czym zorganizuje 
wielką wyprawę naukowo-badaw 
ezą szlakiem Darwina wzdłuż 
wysp Oceanu Spokojnego. W wy 
pra wie tej miało wziąć udział 100 
naukowców z różnych krajów i 
Rjis zapowiadał, że zaprosi rów 
nieź uczonych polskich. Ten 
wzniosły cel pozwolił Riisowi u 
targować jeszcze coś —  niecoś 
i bez tego już śmiesznie niskiej 
ceny. W końcu transakcja rloszt 
do skutku i „komandor“ nabył 
statek — prawie za darmo.

Oczywiście plan rzekomej wy­
prawy naukowej szlakiem Dar­
wina był zwykłym amerykan 
skim bluffem. Statek został kupio 
ny przez Rjisa w celach szmuglu 
alkoholu do Szwecji i Finlandii, 
gdzie — jak wiadomo —- obowią­
zuje prohibicja...

Afera „Elemki“, jak i w ogóle 
cała działalność niesławnej pa­
mięci Ligi Morskiej i Kolonialnej 
jest doskonałą ilustracją „mocar­
stwowej“ polityki sanacji. Wyka­
zuje ona również całą czczość i o 
błudę hasła „frontem do morza", 
które przy każdej okazji tak ha­
łaśliwie głosili przedwrześniowi 
polityczni bankruci.

(C. d. n.)

wał on pracę nie wymagającą 
większych kwalifikacji. Ponie­
waż dobrze wywiązywał się Z 
powierzonych mu zadań spół­
dzielcy wysłali go na kurs dla 
chlewmistrzów. Po przeszkole­
niu w Technikum Rolniczym 
w Owidzu i kilkutygodniowej 
praktyce —* powierzono mu O- 
piekę nad spółdzielczą hodow­
lą macior zarodowych.

A  teraz inny przykład. ZM.P- 
owcy: Jan Kaszubowski, Kazi­
mierz Tomczyk i Henryk Mi- 
tygowski — to miłośnicy trak­
torów. Spółdzielnia weszła w 
kontakt z Państwowym Ośrod­
kiem Maszynowym w Rudnie i 
cała ta trójka pracuje w cha­
rakterze pomocników, traktorzy 
stów. Oczywiście pracują oni 
na naszych polach. Wynagra­
dzani są za pracę przez spół­
dzielnię, tzn. że zapisuje się 
na ich konto wypracowane 
przez nich dniówki obrachun­
kowe. Rzecz jasna, że nie zo­
staną oni zawsze pomocnikami 
traktorzystów. Po praktyce pój 
dą na kurs, uzyskają pełne 
kwalifikacje traktorzystów 1 
nadał będą pracować w zespo­
łowej gospodarce. Chodzi nam 
bowiem o wychowanie spół­
dzielców - traktorzystów.

Nie każdy ma zamiłowanie 
do hodowli lub traktorów. Czy 
dla takich istnieją możliwości 
awansu w  spółdzielni produk­
cyjnej? Tak, istnieją.

Weźmy np. księgowość. Pro­
wadzenie księgowości w zespo­
łowej gospodarce wymaga du­
żo umiejętności, trzeba się więc 
uczyć, aby uzyskać odpowied­
nie kwalifikacje. A  księgo­
wym u nas jest młody członek 
spółdzielni tow. Zygmunt Klein 
sehmidt. Przeszedł on przeszko 
lenie w  tym kierunku, ukoń­
czył kurs dla księgowych i W- 
lansistów w  Gdańsku - Oliwie 
i dobrze wywiązuje się ze 
swych obowiązków.

Plantije śię założenie w  Ku­
licach laboratorium, w którym 
badać się będzie ziarno, prze­
prowadzać doświadczenia nad 
siłą kiełkowania itp. Prowadzę 
nie takiego laboratorium rów­
nież wymaga odpowiednich' 
kwalifikacji. Toteż ZMP-ówka 
Bernardyna Dclewska przesz- ■ 
ła już przeszkolenie w  tej dzie 
dżinie w Stacji Oceny Nasion 
w Gdańsku i jej powierzy się 
tę pracę.

Tak jest u nas teraz. Ale
miarę rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych wzrastać będzie za 
potrzebowanie na wysoko kwa­
lifikowanych pracowników. I 
na tych stanowiskach stanie 
wraz ze starszymi i nasza mło 
dzież.

Młodzież potrzebuje kultural 
nej rozrywki, kulturalnego ży­
cia. I  właśnie brak tej rozryw­
ki stanowi m. in. —  jak wska­
zał tow. Bierut na I  Krajowym 
Zjeździe Spółdzielczości Produk 
ryj nej — jeden z. głównych po 
wodów ucieczki młodzieży ze 
wsi do miast. Dlatego też sta­
ramy się, choć dotychczas w 
niedostatecznym stopniu jesz­
cze, zapewnić młodzieży kul­
turalne rozrywki. Mamy włas­
ną bibliotekę, jest Ludowy Ze­
spół Sportowy. Wprawdzie 
nasz LZS jest jeszcze za mało 
aktywny, ale myślę, że sytuacja 
ulegnie niedługo zmianie na 
lepsze.

Na zakończenie chciałbym 
przytoczyć jeden jeszcze przy­
kład świadczący, że młodzież 
widzi w spółdzielni produkcyj 
nej jasną przyszłość: Oto w 
grudniu ub. roku przystąpiła 
do naszej zespołowej gospodar­
ki m. in. rodzina Jana Kaszu­
by. I chociaż najczęściej właś­
nie przy przystępowaniu rodzi 
ny do zespołowej gospodarki, 
młodzież szuka sobie pracy w 
mieście — w  tym wypadku by 
ło inaczej. Wraz z Janem Ka­
szuba do spółdzielni przystąpi­
li dwaj jego synowie i dwie 
córki.

JAN RESZKA
przewodniczący Unia ZMP
w Kulicach, pow. tczewski
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Hasła i rzeczywistość
Na wielkim 

podwórzu, oko­
lonym domami 
od ul. Długiej,
Tkackiej i Piw 
nej w Gdań­
sku, nie bacząc 
na to, że admi­
nistracja rejonu 
19 Miejskiego 
Zarządu Budyń 
ków Mieszkalnych nr 1 
całą posesję nalepkami 
sem: „Dbaj o czystość“ - 
olbrzymi śmietnik.

Przydałoby się jednak, żeby o 
czystość zadbała sama odministra 
cja. Żądają tego mieszkańcy icy- 
mienionych domów — pisze o 
tym w ich imieniu

J. Z IELIŃSK I

Taśma na wyrost
W całym trój 

mieście nig- 
Isie nie można 
dostać 13 mm 
taśmy do maszy 
ny do pisania, 
pełno jest nato­
miast wszędzie 
taśm 16 mm.

Czyżby pro­
ducenci tej taś­

my przypuszczali, że maszyny ro 
sną? Zapewniamy ich, że nie, a 
także i o tym, że olbrzymia więk­
szość maszyn to Polsce potrzebu­
je taśm 13 mm.

Na m arginesie w ystaw y „Spó ln oty  Pracy”

O lepsze zaopatrzenie
sklepów przemysłowych MHD i PSS

0

kandydaci do wyższych 
uczelni

W dniu 25 bm. w gmachu Pre­
zydium MRN w Gdańsku, przy 
ul. Gen. Świerczewskiego 8/12, 
pokój nr 150, rozpoczęła urzędo­
wanie miejska komisja rekruta­
cji młodzieży na wyższe uczel­
nie na rok szkolny 1953/54.

Absolwenci szkói średnich z lat 
ubiegłych, którzy mają zamiar 
wstąpić na wyższe uczelnie, mo 
ga zgłaszać sic do komisji po od 
biór ankiet i kart kandydatów.

Zgłoszenia przyjmowane będą 
do dnia 10 kwietnia br. Komisja 
urzęduje codziennie w  godz. od 
8 do 15- __

Muzeum Pomorskie
ponownie zdobyło 
pierwsze miejsce

Drugi etap ogólnopolskiego 
współzawodnictwa między mu­
zeami zakończył się ponownym 
zwycięstwem Muzeum Pomorskie 
go w  Gdańsku,

W drugiej grupie, do której na 
leżą muzea w  Łodzi, w  Toruniu, 
Bytomiu, muzea Pomorza zachód 
niego i inne, Muzeum Pomorskie 
w  Gdańsku zdobyło pierwsze 
m iejsca— za dobrą organizację 
pracy i szkolenia oraz nawiąza­
nie kontaktu z terenem.

Przed paru dniami w gma­
chu dyrekcji „Spólnoty Pracy 
przy ul. Elżbietańsbiej w Gdań 
sku, została otwarta wystawa 
artykułów produkowanych
przez spółdzielczość pracy z te 
renu województwa gdańskiego. 
Wystawa ta ułatwia kierowni­
kom sklepów detalicznych zao­
patrzenie swych placówek w 
pełny asortyment towarów wio 
sennych.
W dziale odzieżowym na pół­

kach i ladach znajdują się różno­
barwne płaszczyki dziecięce, gu­
stownie wykonane ubranka z wel 
wetu, bielizna damska, dziecięca 
i męska.

Dział skórzany posiada bogaty 
asortyment poszukiwanego obu­
wia wiosennego, dla dzieci w wie 
ku do 7 lat, damskiego, męskiego 
i galanterii skórzanej.

Wszystkie zgromadzone na wy 
stawie artykuły zostały wypro­
dukowane przez spółdzielnie pra­
cy już w styczniu i lutym br. tak, 
aby umożliwić sklepom zaopatrzę 
nie się na czas w towary sezono­
we.

W związku z tym warto przyj­
rzeć się temu, co znajduje się o- 
becnie w sklepach przemysło­
wych w Gdańsku. W wielkim 
sklepie „Spólnoty Pracy“, przy ul. 
Tkackiej nie ma w ogóle dziecię­
cej bielizny, brakuje również dam 
skiej. Na szaragach wisi zaled­
wie kilka płaszczyków, których i 
tak nikt nie kupi, bo jak oświad­
cza ekspedientka, są wybrakowa­
ne.

Nielepiej przedstawia się spra­
wa w sklepach MHD. Np. w „Do 
mu Dziecka“ , przy ul. Długiej, są
tylko 4 sukienki dziewczęce. Bra 
kuje sweterków, ubranek wiosen 
nych i obuwia dziecięcego. W 
sklepie MHD tzw. „Domu Kobie­
ty“ bardzo mały jest wybór blu­
zek i artykułów dzianych. Wiele 
sklepów odzieżowych MHD do­
tychczas nie zaopatrzyło się w 
sezonową odzież męską i dam­
ską.

Braki te, to skutek niedbal­
stwa kierowników sklepów, któ 
rzy nie wykorzystują wszyst­
kich źródeł zakupu, by placów 
ki swe jak najlepiej zaopatrzyć.
Nie dbają o to również dyrek­

cje MHD i PSS. Świadczy o tym 
wykonanie planu rozprowadze­
nia produkcji przemysłu tereno­
wego. Np. MHD w Gdańsku w I 
dekadzie marca wykonało plan 
odbioru tylko w 13 proc., MHD 
Sopot — w 7 proc., PSS w Gdań 
sku i MHD w Gdyni i Sopocie w 
ogóle nie zatroszczyły się o ode­
branie przewidzianej planem pro- 

l dukcji przemysłu terenowego, o- 
graniczając się wyłącznie do za­

kupów w przemyśle kluczowym.! Rozpoczęła się wiosna, a wraz
A  trzeba zaznacyć, że przemysł 
terenowy od dłuższego czasu nie 
dubluje przemysłu kluczowego i 
produkcja jego jest uzupełnie­
niem tego przemysłu. Np. spół­
dzielnie pracy produkują obuwie 
dziecięce do'7 lat, którego nie pro 
dukuje przemysł kluczowy. Tak 
samo przedstawia się sprawa z 
artykułami dzianymi oraz odzie­
żą dziecięcą, chłopięcą i dziewczę 
cą.

Biurokracja w PZUI w Gdańsku

z nią i nowy sezon w handlu o 
dzieżą i obuwiem. Trzeba więc, 
aby kierownicy sklepów detalicz­
nych zarówno MHD jak i PSS od 
wiedzili wystawę „Spólnoty Pra­
cy“ i jak najszybciej uzupełnili 
braki w zaopatrzeniu swych pla-j 
cówek. Wyjdzie to na dobre niej 
tylko kupującym, ale i sklepom.! 
Przy lepszym zaopatrzeniu na pew 
no zwiększą się obroty handlowe.

(ml)

ne odszkodowanie, bym mógł 
kupić nowego konia.

STANISŁAW EKMAN 
Częstocin, gm. Przywidz

Swego czasu ubezpieczyłem 
posiadanego w gospodarstwie 
konia w Państwowym Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajemnych! „
w Gdańsku, na sumę 2.400 zł. \ | _ / \ C . / U  !

Na skutek nieszczęśliwego wy j ‘  ~ ~  ! „
padku kon stał się niezdolny nalizaycJj w GdańskUj mimo licz-

!\ta b u d o w a c h  t r ó j m i a s t u

W czerwcu Dr. Nowy Port 
otrzyma Dom Kultury

O słusznych wymaganiach 
kapryśnych klientów

Z każdym dniem na terenie 
GDM — Grunwaldzkiej Dzielni­
cy Mieszkaniowej coraz wyżej ro­
sną mury nowych domów miesz 
kalnych. Kierownictwo tej budo­
wy wraz z całą załogą dokłada 
starań, aby wznoszone obiekty zo 
stały oddane przedterminowo do 
użytku. Załogi z poszczególnych 
budów, walcząc z brakorób- 
stwem, podpisały listy gwarancyj 
ne. Za listami gwarancyjnymi pra 
cują m. in. przodująca brygada 
murarska Plichty, ciesielska Kon 
kola, betoniarska Sieczkowskiego 
i transportowa Lewandowskiego. 
Na tempo robót wpływa fakt, że 
90 proc. załogi pracuje zespoło­
wo.

Dzięki nowym metodom pracy 
4-piętrowy budynek 51-e, na któ 
rym wykańcza się już II I  piętro, 
zostanie oddany do użytku 30 ma 
ja, na miesiąc przed zaplanowa­
nym terminem.

& w m
Szybko postępują roboty także 

przy budowie Liceum Telekomu­
nikacyjnego w Gdańsku.

W chwili obecnej w ukończo­
nym zasadniczo gmachu liceum 
prowadzone są prace sztukator- 
skie, układa się posadzki i par­
kiety, wykonuje się roboty ma­
larskie. W dniu święta robotni­
czego — 1 Maja —• gmach liceum 
oddany zostanie do użytku.

*  * *
W Nowym Porcie dobiegają 

końca roboty przy budowie Do­
mu Kultury, o kubaturze 20.000 
m8. Poszczególne części olbrzy­
miego gmachu po kolei będą od­
dawane do użytku. Tak np. sala 
kinowa na parterze wykończona 
będzie już na 1 maja. Jeśli „Mia- 
stoprojekt“ dostarczy mą czas do­
kumentację architektoniczną 
wnętrz, brygady ciesielskie, ze­
społy sztukatorskie i tynkarskie 
wykończą cały budynek na czer­
wiec br.

Od początku bm. prowadzi się 
odgruzowanie placu przy ul. Pod­
wale Staromiejskie, na którym! 
stanie budynek Żeglugi Przy­
brzeżnej o 15.000 m3 kubatury.

do pracy i na podstawie orze­
czenia lekarza weterynarii zo­
stał przeznaczony na rzeź. Od­
stawiłem go do rzeźni w dniu 
14. I. br„ a odpowiednie dowo­
dy w dniu 16. I. br. przekaza­
łem osobiście PZUW w Gdań­
sku. Tam oświadczono mi, że 
decyzję w sprawie wypłaty o- 
trzymam na piśmie. Do dnia 
dzisiejszego nie otrzymałem Jed 
nak ani odpowiedzi, ani pienię­
dzy.

Rozpoczynają się prace w po 
lu i koń jest mi niezbędnie po­
trzebny. PZUW powinien jak, 
najszybciej wypłacić mi należ-

K r o n i k a  d n i a
DRUGA NARADA BIBLIOTEKI 

MIEJSKIEJ W GDAŃSKU 
Z CZYTELNIKAMI

We czwartek, 26 bm. w sati czy- j 
teini głównej Biblioteki Miejskiej w 
Gdańsku przy ul. Watowej 10. odbę­
dzie się o godz. 16,30 druga narada 
pracowników biblioteki z czytelnika­
mi działu naukowego.

Przedmiotem obrad będą sprawy 
informacji bibliograficznych oraz zor-, 
ganizowania aktywu czytelniczego.

NARADA PRZEWODNICZĄ- i 
CYCH KOMITETÓW 

TERENOWYCH FRONTU 
NARODOWEGO

Miejski Komitet Frontu Narodowe­
go w Gdańsku zwołuje na dzień 26 
marca br„ godz. 17, w sali Filharmo- 
ni B ałtyck iej, I piętro, naradę prze­
wodniczących i wykładowców tereno­
wych komitetów Frontu Narodowego 
z terenu miasta.

ZEBRANIE CZŁONKÓW 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

FOTOGRAFICZNEGO
Dziś, 25 marca, w' lokalu świetlicy 

Stronnictwa Demokratycznego w So­
pocie, przy ul. Kościuszki 16. odbę­
dzie się o godz. 18 waine zebranie 
członków Polskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego, oddział Gdańsk.

ZEBRANIE
AKTYW U SPORTOWEGO

Zarząd Miejski ZMP w  Gdańsku 
organizuje 2«  bm., o godz. 16 w gma­
chu Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego w Gdańsku, ul. Wały Jaglelloń 
skie 10/11. naradę aktywu kół sporto­
wych i zrzeszeń z terenu miasta.

PORADNIA PRAWNA 
LIG I KOBIET

Przy Zarządzie Miejskim Ligi Ko­
biet w Gdańsku została uruchomio­
na poradnia prawna, która udziela 
porad z  zakresu prawa cywilnego i 
karnego, interweniuje w urzędach itp.

Z poradni korzystać mogą wszyst­
kie kobiety. Porady udzielane są bez­
płatnie.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄ­
CYCH KÓŁ ZMP 

W GDAŃSKU
Dziś. o godz. 16 w sali konferencyj­

nej ZMP przy ul. Tkackiej 1 odbę­
dzie się odprawa wszystkich przewod­
niczących kół ZMP ze śródmieścia 
Gdańska.

DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ 
TRZYDNIOWA AKCJA 

OD8ZCZURZANIA

nych interwencji mieszkańców u!. 
Zamiejskiej w Oruni, nie napra­
wia uszkodzenia w sieci wodocią­
gowej?

Liczne rodziny od dłuższego już 
czasu pozbawione są wskutek te­
go wody.

(20 podpisów)
*  *  *

.„pracownicy żwirowni w Wie­
życy prowadzonej przez spółdziei 
cze zakłady „Czerwony Kosynier“ 
w Gdyni, nie otrzymali za czas 
od 20. I. br. do dnia 7. II. wyna­
grodzenia?

F. Z.
(nazwisko znane redakcji) 

*  *  *
... ob. Zubek, były listonosz U- 

rzędu Pocztowego w Drewnicy, 
zwolniony z pracy z dniem 28. II. 
br„ do tej pory nie otrzymał wy­
nagrodzenia należnego za miesiąc 
luty?

WŁADYSŁAW BIEI ECKJ

ODPOWIEDZI REDAKC JI
Zieliński Kazimierz -r- Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej w 
Pruszczu Gdańskim komunikuje, że 
po dokonaniu poprawki w ¡iście płac, 
premia została sołtysom wypłacona. 
Ob. Modrzewski, za lekceważący sto 
sunek do pracy, został ukarany upo 
mńieniem.

t Hendrysiak Teodor — niewypał zo- 
\ \ r  dniach od 25 do 28 bm. przepro- i sj aj usunięty przez grupę minerów, 

wadzona będzie na obszarze woj. gdań j o,,. Kazimiera Stanisławska — Pro 
skiego akcja odszczurzania domów j simy o podanie dokładnego adresu.
mieszkalnych, magazynów, placówek 
użvteezności publicznej itp.

Wydziały gospodarki komunalnej 
prezydiów miejskich i powiatowych 
rad narodowych rozprowadziły wśród

Kazimierz Branicki, Roman Malec, 
Jakub Struk, Józef Śliwiński, Wa­
cław Rybakowski, Brunon Kalkowski, 
Franciszek Cichocki, E. Morkowska,

__________  . . Jadwiga Szmidt, Zofia Górska, Hen-
mieszkańców, poprzez administrato- | rylt Merchel, B. Pepliński, St. Szwan- 
rów domów 1 sołtysów, trutki na i gowski. Stanisław Rysiecki, Karpió-
szczurv. Trutki te powinny być w 
tych dniach wyłożone, przy ścisłym 
przestrzeganiu załączonych do nich 
pouczeń.

„ZDOBIENIE OKRĘTÓW“
Towarzystwo Przyjaciół Nauki i 

Sztuki w Gdańsku zawiadamia, że w 
dniu 25 bm. o godz. 17, w sali Ratu­
sza Staromiejskiego w Gdańsku, przy 
ul. Korzennej 33/35 odbędzie się od­
czyt mgr Czesława Ptaka pt. „Zdo­
bienie okrętów“ .

Odczyt będzie ilustrowany prze­
źroczami. Wstęp bezpłatny.

ski, J. Pawłowski, Władysław Bielec­
ki, Julia Jaguś, I). Fleming, J. Ka­
miński, Czesław Miklaszewski, Włady­
sław Zych, Cezary Matuszewski, Frań 
ciszek Walas, W. Pilarczyk, W. Pia­
secki, P. Śniegowiec, Franciszek Ko­
walkowski, Fr. Gawziai, Piskorski, J. 
Rojkowski, Bolesław Grabowski, E. 
Berg, J. Kirkorowicz, W. Ktiński, 
R. Lud wieki, R. Puchalski — W spra 
wach Waszych interweniujemy.

Wojewódzka Komenda 
Strażg Pożarnych 

przypomina...

TEATR WIELKI W GDAŃSKU .—
„Sprawa rodzinna“ , godz. 19. 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI ~  
„Swierszcz za kominem“ , godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Teatr-cudów“ , godz. 19.

"KinaWojewódzka Komenda Straży j 
Pożarnych w  Gdańsku przypomi | 
na społeczeństwu Wybrzeża, że \ G ri‘A ¡ę s K *
W okresie Od dnia 1 marca do I „Bajka“ we Wrzeszczu — „Kwiat mi - 
30 października w  lasach i w  ich i łości“ , godz. ib, w i 20. 
pobliżu zabronione jest palenie ty u.
tomu, rozpalanie Ognisk, wypala j „Marynarz“  w Nowym Porcie — „Do-
M i »  ł w o t t ?  ł ł m w A P f M i ł i p l j ’ ł o i ł *  i ł n  - n i o n n t r  h ó r n i n t l “  d n d /  1 A . 9 0 .nie traw, wrzosowisk, łąk itp.

Czy widział kto osobnika, 
który by wszedł do pierwsze­
go z brzegu sklepu oznaczone­
go literami MHD, PSS lub tez 
innymi t zażądał:

—  Poproszę kilo chleba, ale 
z zakalcem!

Albo: — Poproszę parę bu­
tów nr 42 z zetlałymi flekami i 
przetartymi podeszwami.,.

Albo. — Poproszę o pidżamę 
męską; spodnie pidżamy chciał 
bym zawiązywać pod szyją...

Albo: — Poproszę o kilo sgm 
lego rabarbaru...

Niewątpliwie zespól sprzeda­
jących jednomyślnie oceniłby 
klienta:

— Wariat!
Kierownik sklepu skryłby się 

natomiast za kasą.
Kiedy zaś tenże zespól zdro­

wemu na ciele i umyśle oby­
watelowi, zwanemu w języku 
handlowców — „konsumen­
tem", wpycha chleb z zakal­
cem, skwaśniale mleko, je­
sionkę uszytą na proporcje ro­
słego goryla, nikt nie nazwie 
go zespołem „wariatów". O! 
Przeciwnie! Ci wiedzą co ro­
bią.

Kiedy się schwyci ich na go­
rącym uczynku, odpowiadają 
niezmiennie.

— Taki zakalcowaty chleb 
nam dostarczono. Cóż więc ma­
my zrobić? Sami mamy go 
zjeść? My mamy być stratni?

Zdaniem bowiem niektórych 
.,obrotnych"  pracowników hand 
lu uspołecznionego „konsu­
ment“ to taka ofiara, która we 
wszystko winna wierzyć, co 
mu się wmawia. Uwierzy, iż 
cuchnące filety z dorsza nic 
szkodzą zdrowiu, że nadpsute 
Warzywa mają wyższe walory 
odżywcze niż świeże... I wtedy i 
klientowi przytulniej na świa­

cie i aparat handlowy jest do­
brze naoliwiony.

Cóż! Kiedy na ogół kupujący 
to ludzie krytyczni, oglądający 
towar bystrym okiem, wygła­
szający przewrotna opinie, że 
za swoje pieniądze pragną 
otrzymać dobry produkt.

Któż więc ma rację? Czy j 
klient, który pragnie zakupić | 
dobrej jakości produkt, nie ba­
cząc, że obsługa chciałaby toy- 
pchnąć ze sklepu towary wy­
brakowane? Czy też obsługa 
sklepu, która przyjęła z hur­
towni większy zapas dziura­
wych spodni, lub skwośnialej 
musztardy?

Odpowiadamy bez wahań: 
rację ma konsument!

„Jak sobie pościelesz tak się 
wyśpisz“  — powiada przysło­
wie. A każdy z nas słusznie nie 
przyjmuje tłumaczeń niektó­
rych sprzedawców w naszych 
spółdzielniach, którzy usiłują 
udowodnić, że wybrakowany to 
war w ich sklepach to wina do­
stawców s hurtowni.

Albowiem interes nasz, ludzi 
pracy kupujących w spółdziel­
niach'i sklepach państwoicych, 
powinien leżeć na sercu wszyst 
kich pracowników naszego 
handlu. Oni powinni bronić na­
szych interesów przed brakoro­
bami, oni też winni być biczem 
na brakorobów, stawiając tamę 
nie do przebycia, dla sprycia­
rzy, którzy by chcieli zapełnić 
półki sklepowe niepotrzebnymi 
nikomu lub nawet szkodliwymi 
dla zdrowia produktami.

A  więc stwórzmy wspólny 
front walki o lepszą jakość to­
warów w naszym handlu uspo­
łecznionym. Pracownicy handlu 
uspołecznionego pamiętajcie! 
Wasz klient — wasz przyjaciel! 
Brakorób wasz wróg! (P*er)

GMINNE SPÓŁDZIELNIE 
I P. Z. G. S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

powiatu gdańskiego
urządzają w dniach: 25, 26 i 27 marca 1953 r. 

* w  Pruszczu Gdańskim

JA R M A R K  TO W A R O W Y
połączony z jarmarkiem zwierzęcym 
Rolniku! — na jarmarku
zakupisz towary przemysłowe i art. spożywcze, 
sprzedasz masło, drób, jaja, groch, fasolę, zbo­

że, zwierzęta, złom, metale nieżela­
zne, butelki, kości, makulaturę, 

wymienisz wełnę, szmaty, włos koński na wia­
dra, gwoździe, garnki, fłanelę i inne 
towary włókiennicze.

423-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Technika na stanowisko głównego mechanika 
zatrudni od 1. IV. 53 r. Powiatowy Zakład Mle­
czarski w Malborku. Wynagrodzenie według 
siatki T  dla pracowników inżynieryjno -  tech­
nicznych. Szczegółowe warunki do omówienia na
miejscu. 479-K

PO LER Y
dla portów rzecznych 
i morskich

wykonuje
Odlewnia Technicznej 

Obsługi Rolnictwa 
w Tczewie, 

ul. 30 Stycznia 7.
4S5-K

Ogłoszenia drobne

nieccy górnicy“ , godz. 18, 20, 
„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Nauczy­

ciel“ , godz. 18, 20.
„Delfin“  w Oliwie — „Skazana wio­

ska“ . godz. 16, 18, 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — „Skarb“ , godz. 15,30,

17.30, 19.30.
„Goplana“ — „Mitria Kokor“ , godz. 

16, 18, 20.
„Warszawa“ — „Cud w Mediolanie \ 

godz. 16, 18, 20.
„Fala“  na Grabówku — „Zaręczyny 

Korynny Szmidt“ , godz. 18, 20. 
„Promień“  w Chyloni — „Edward w 

opałach“ , godz. 17, 19.
„Neptun“  w Orłowie — „Małżeństwo 

aktorki“ , godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk“  — „Drużyna“, godz. 15.30,

17.30, 19.30.
„Polonia“ — „Kurtyna w górę“ , godz.

16, 18, 20.
MOTOR do łodzi przyczep- 3t̂ r^ y c h  " o f f i w e j o  "zarządu 
ny 359-500 cem kupię. OP;“ 'KU tel S lIS . 
ze stanem technicznym, si-1 
łą. marką podać listownie1 
na adres: Krotoszyn, Ce­
gielnia Krotoszyn Stary, 
dyr. Wyszomirski. 481-P

ROZWADOWSKA Jadwiga, 
Steblewa, gm. Suchy Dąb 
zgubiła kartę meldunkową, 
pokwitowanie złożenia an­
kiety na dowód osobisty i 
legitymację „Samopomocy 
Chłopskiej” . 2184-G

RADECKI Jan zgubił legi- 
tymaeję szkolną nr 28 II  ZGUBIONO 
PSO we Wrzeszczu.

OBWIESZCZENIA
Prezydium Wojewódzkiej Rady -Narodowej 

w Gdańsku, Wydział Społeczno - Administracyj­
ny decyzją z dnia 23. II. 1953 r. Nr A. C. III. 
8/89/P/52 zmieniło nazwisko ob. Parteka Kazi­
mierzowi, synowi Wojciecha i Leokadii, urodzo­
nemu dnia 2 lipca 1899 roku w Osiu, pow. Świę­
cie, zamieszkałemu Gdynia 4 Chylonia, ul. Ro- 
zewska nr 24 na P  a r t y k a. 6168-G

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, Wydział Społeczno - Administracyj­
ny decyzją z dnia 23. II. 1953 r. Nr A. C. III, 
8/125./H/53, zmieniło naz.wisko ob. Haller Tadeu­
szowi Jerzemu, synowi Romualda i Ireny, uro­
dzonemu dnia 27 maja 1918 roku w Warszawie, 
zamieszkałemu w Gdyni, ul. 22 Lipca nr 24 m. 13 
na T e r l e c k i .  373-G

pokwitowanie 
złożenia ankiety rxa dowód 

2265-G osobisty. Tokarski Włady-
_________________ staw. Brentowo 19.
ZGUBIŁEM przepustkę sta- 2171-G
ła Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Markowski Wa- BOŁKOWIEC Tadeusz zgu- 
cław. 2256-G bił kartę meldunkową, le-
—--------------1------------------- gitymację ZMP, zezwole-
ZGUBIONO dowód kole- nie .na tymczasowe zamiesz 
jowy i  bilet okresowy szkol kanie w strefie nadgranicz­
ny wydany przez Oddział neb legitymację zw. zaw., 
Elektrotechniczny, Tczew, przepustkę Stoczni Gdan- 
na przejazd Bogaczewo — sKiej. ~i7b-G
Elbląg na nazwisko Nau- „ ~ wrZ '~  ‘ 1
mowicz Zdzisław. 463-P ZGUBIŁEM przepustkę sta- 

łą Stoczni Gdańskiej na na- 
, ,, zwisko Paluch Mieczysław, 

zgubił 21G3-GFORMELA Paweł 
przepustkę wejścia na te-
ZPG r°ltU’ wydaną 198S.G KANIECKI Zygmunt zgubił

“  __kartę wstępu na teren Za-
ZGUBIONO przepustkę Sto kładów Naprawczyen Tabo- 
czni Gdańskiej na nazwisko ru Kolejowego Gdańsk Za- 
Szwarc Kazimierz. 2255-G wl°‘ e-________________ Z lb o -G

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, Wydział Społeczno - Administracyj­
ny decyzją z dnia 18. III. 1953 r. Nr A. C. III. 
8/111/B/52 zmieniło nazwisko Bzdziel Czesławowi, 
synowi Czesława i Agnieszki z d. Sikora, uro­
dzonemu dnia 6 lipca 1925 r. w Piłce, pow. 
Czarnków, zamieszkałemu Lębork, uL Czołgistów 
Nr 4/« m. B u k o w s k i  536-G

ZGUBIONO legitymację ZGUBIONO kartę wstępu 
szkolna nr 12 Zasadniczej ™  Zakłady Naprawcze 
Szkoły^Budowy Okrętów w Taboru Kolejowego Trojan 
Gdańsku na nazwisko Juch- S®! n1f;5wlsko KaczkP,lf/>i, 
niewicz Stefan. 22S4-G Edmund. 217° 'G

ZGUBIONO zaświadczenie ZGUBIONO przepustkę por 
Dierwszej rejestracji woj- lewą do portu Gdynia. 
skoweT na nazwisko Pari- Wasilczuk Ksawery.
dowski Bogdan Gdańsk, ul. ______  2157-u
Kartuska 73. 3193-G —— —— —— — —— — —
— ------------- — ---- --------- ZGUBIONO przepustkę sta-
ZGUBIONO kartę meldun- łą Stoczni Gdańskiej na na- 
kową na nazwisko Lewan- zwisko Klimek Zdzisław, 
dowska Hijacenta. 480-Si S101-G

'R a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na środę 25 bm.
5,05 — Wiad. porań. 6.30 — Dzien­

nik poranny. 7,55 — Wiad. porań. 8,00 
— Serwis CZRM dla rybaków — lok. 
12,04 — Dziennik południowy. 13,15 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok. 
14,10 — Dla kl. III—IV aud. „Uczmy 
się śpiewać“ . 14,30 — Koncert rozryw­
kowy ork. bydgoskiej. 15,09 — Kom. 
o stanie wód. 15,10 — „Jeszcze Pol­
ska“ — pow. S. Zielińskiego. 15.30 — 
Dla dzieci „Sprawy ważne i cieka­
we“ . 16,00 — Wszech. Rad. 17,00 —■ 
Wiad. popołud. 18,30 — Pog. sporto­
wa. 19,00 — „Książki, które na was 
czekają“ . 19,30 — Muzyka i aktual­
ności. 20,00 — „Blokada“ — pow. W. 
Kietlińskiej. 20,20 — Koncert ork. i
chóru krakowskiego. 20,58 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków — lok. Stan 
pogody. 21,00 — Dziennik wieczorny. 
21,26 — Wiad. sportowe. 21,32 — ..Sło­
wniczek muzyczny“ . 22,00 — Wszech. 
Rad. 23,50 — Ostatnie wiad. 0.05 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 6,17 — „Uwa­
ga PGR“ . 16,20 — Przed koncertem 
Filharmonii Bałtyckiej. 16,45 — Audy­
cja dla młodzieży „Żywe kroniki“ — 
w opr. Bogusława Pepela. 17,15 — Ro­
syjskie piosenki ludowe. 17,30 — Au­
dycja oświatowa Eugenii Kochanow­
skiej „O sztucznych ogniach, kulo­
wych młynkach i nowym typie in­
żynierów“ . 17,40 — Reportaż z Zakła­
dów Dziewiarskich — w opr Zbignie 
wa Rawicza. 17,50 — „Dla każdego cos 
miłego“ .

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę program«.
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3ÀK MĄZ WIELKI KOPERNIK
C Z E Ś Ć  O D  S W O I C H  Z I O M K Ó W  O T R Z Y M A Ł

„...zachmurzone niebo nagie 
rozjaśniło się i promienie 
słońca ozłociły posąg Koperni­
ka“ — pisze jeden z uczestników 
uroczystości odsłonięcia przed 
125 łaty w Warszawie pomnika 
MIKOŁAJA KOPERNIKA.

30-wrześnie 1819 r. podpisana 
została umowa, w myśl której 
„pan kawaler Thorwaldsen obo 
wiązuje się zrobić z gipsu mo­
del, czyli wzór statui Koperni­
ka...“ Na opłacenie kosztów 
transportu modelu do Warszawy 
Staszic ze swego osobistego ma-

.Nie urodził się w Warszawie, jątku ofiarował potrzebne pie- 
ani nie pobierał tu nauk. A prze oiądze.

T.e skl'va ó.ynnu Światowej Federacji Młodzieży Demokratyczne!'
feso “  w ta t f Wodo-  7  T T T  ™ odzież-v ~  Postępowa S S  • !. .!ą- on , n\!°dyck cbiopców i dziewczęta krajów kapi-
i'"*vcie bezh w y^ fkn ytS  d° ” al&1 ?. ii’7 zwoienle społeczne i narodowe, oez wyzysku, wojen, bezrobocia i nędzy.

Nasza wyzwolona, wolna tniodźież, biorąc przykład z radzie-kich 
wszystkie swe si!y oddaje sprlwfe soc^HstyezSego^u- 

owmctwa — pewna, ze w ten sposób przyczyni sie do 
dzieia Stalina -  dzielą pokoju. zwycięstwa

cięż drogi był i bliski stolicy, 
jak zawsze drogie i bliskie było 
temu miastu wszystko, co tchnę­
ło postępem, co było rewolucyj­
ne...

Więc, aby „mąż wielki Koper­
nik, cześć dia siebie od swoich 
ziomków otrzymał“ , zbierało spo 
łeczeństwo warszawskie w cią­
gu lat kilkunastu potrzebną na 
budowę pomnika kwotę. Z ofiar 
rzemieślników, nauczycieli, uczo 
nych, młodzieży szkolnej — przy 
całkowjtym niemal braku ofiar 
od możnych rodzin i arystokra­
cji — stanął pomnik wielkiego 
astronoma, który wsławił imię 
Polski szeroko po świecie. Czło­
wieka, który „wstrzymał słońce 
ruszył ziemię...“

Inicjatywa budowy pomnika 
wyszła od Staszica, wyszła z 
łona Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Przyjazd do Polski słyn­
nego duńskiego rzeźbiarza Thor- 
waldsena skłonił Towarzystwo 
do powierzenia mu opracowania 
projektu pomnika.

Dopiero w 1828 r. można było 
przystąpić dó odlewania pomni-

skich „w monecie grubej, brzę*. 
ezącej“ .

Początkowo pomnik stać miał 
na terenie tzw. koszar kazimie­
rzowskich, mniej więcej na tym 
miejscu, na którym znajduje się 
dziś biblioteka uniwersytecka. 
Rozbiórka jednak zrujnowanego 
kościoła Dominikanów zmienia 
pierwotne plany. Staszic posta­
nawia wznieść na tym miejscu 
nową siedzibę dla Towarzystwa, 
tzw. Pałac Staszica, „przed któ-

m  i

: .
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z pobliskiego kościoła św. Krzy 
ża, którzy kategorycznie od­
mówili odprawienia mszy na 
uroczystości. Księża zasłaniali 
się mianowicie — jak podkreś 
łają współcześni — „bullą pa­
pieską, wyklinającą naukę Ko­
pernika“ .

Incydent nie zakłócił jednak 
powągi j piękna uroczystości, 
która na długo pozostała w 
pamięci warszawskiego ludu. 
„Przyszedł dzień — powiedział 

ze stopnia pomnika wielki hi­
storyk i poeta Niemcewicz — 
gdy to słońce, w które Kopernik 
przez pół wieku wlepione miał 
oczy, dziś na wizerunek jego las 
kawę rzuca promienie...“

Odtąd — od 125 iat — pomnik 
Mikołaja Kopernika stał się nie­
ma! charakterystyczny dla War­
szawy, jak Zygmuntowska ko­
lumna. ł tyleż wzbudza przywią 
zania...

Toteż ze wzruszeniem powitali 
jego powrót na dawne miejsce 
w 1946 r. warszawiacy. Przed 
wypalonym Pałacem Staszica 
stanęła wówczas, prowizorycznie 
ustawiona, potrzaskana statua 
Kopernika, taka, jaką odnale­
ziono w Nysie, dokąd „na złom“ 
wywiózł piękne dzieło Thor- 
waldsena hitlerowski okupant.

W dniu 22 lipca 1949 r. — w 
tym samym dniu, w którym 

Warszawa otrzymała zrekonstru 
owaną kolumnę Zygmunta i Tra 
sę V/—Z — otrzymała i odres­
taurowany z pietyzmem pomnik 
wielkiego astronoma. Na jego 
cokole widnieją te same, co 
przed laty słowa: „MIKOŁAJO­
WI KOPERNIKOWI — RODA­
CY".

Drug* d z i e ń  m i s t r z o s t w  P o t s k i  w  b o k s i e

Porywająca walka Budzyńskiego z Socz8wfiiski?n
Miody zawodnik elbląskiej Stali Budzyński, występujący w 

wadze pioruowej sprawił wczoraj miłą niespodziankę ' staczając 
pjęKną walkę z rozstawionym Soczewińskim.

To by! naprawdę boks stojący na najwyższym poziomie.
Natychmiast po gongu Socze- 

wiriski rusza z impetem na Bu­
dzyńskiego, ale ten pięknie kon-
truje, spycha Soczewińskiego do 
defensywy i raz po raz przypie­
ra reprezentanta Warszawy do 
lin. W drugim starciu Budzyński

południowych był Sadowski. Zwy 
ciężył on bezapelacyjnie Marcin­
kiewicza z Bydgoszczy. Przez wszy 
stkie trzy rundy Sadowski atako 
wał nie dopuszczając przeciwni­
ka do głosu. Punktacja 60:47, 
60 50 i 60:50 najlepiej świadczy

ka w brązie — po odbyciu przez 
1 egó model długiej drogi z Rzy­
mu, gdzie go rzeźbiarz wykonał, 
do Livorno, stąd do Hamburga, 
potem do Berlina, a stamtąd już 
do Warszawy. Do odlewu użyto 
13.671 funtów' miedzi, 5.939 fun­
tów kruszcu dzwonowego, dwa 

(Szczecin) i Wojciechowski (Stali (dzwony ważące 2.818 funtów i 
nogród) zwyciężył Kozioła (Kiel- jeden dzwon ważący 900 funtów, 
ce). Brązownik zażądał zapłaty w

vv daLzym ciągu walczy wspa- j o wysokiej przewadze reprezen- 
niale i Soczewinskj kilkakrotnie: tanta Wybrzeża. 
j est bezradny wobec błyskawicz- W pozostałych walkach przęd­
nych lewych prostych naszego za południowych Knkier (Lublin)
wodnika. W trzecim starciu wal­
ka zaostrza się jeszcze bardziej, a 
rozentuzjazmowana widownia go 
rącymi oklaskami dopinguje Bu­
dzyńskiego Niestety w ferworze 
walki Budzyński przytrzymuje, 
za co otrzymuje napomnienie, 
które w efekcie zaważyło na lo­
sach tego spotkania. Mimo poraż-

zwyciężył Czarneckiego (Opole; 
przez tko w trzecim starciu, Gu­
zy (Stalinogród) wypunktował 
Tyczkowskiego z Warszawy, Ka- 
cerski (Łódź) stosunkiem 2:1 prze 
grał z Kanką (Bydgoszcz), Nowak

WĘGRZYNIAK NA DESKACH
"W poniedziałek późno w nocy 

Węgrzyniak zwyciężył Jarocka z 
Koszalina. Walka ta miała drama 
tyczny przebieg. W pierwszym 
starciu Węgrzyniak idzie ostro 
do przodu chcąc zakończyć wal­
kę przed czasem. Jednak Jaroch 
pięknie kontruje i jeden z jego 
ciosów posyła reprezentanta Wy 
brzeża na deski. W drugim star­
ciu Jaroch nie potrafi wykorzy­
stać osłabienia Węgrzyniaka, 
zaś w trzecim dużą przewagę ma 
Węgrzyniak. Przy końcu tego 
starcia sekundant poddał Jaro- 
cha.

W spotkaniach ćwierćfinało­
wych Węgrzyniak walczyć będzie

wysokości 50 tysięcy złotych poi

rym może być umieszczony pom 
nik Kopernika“, co „przyłoży 
się wiele do ozdoby stolicy“.

W maju-1828 r. wszystko wre­
szcie było gotowe. Na piedesta­
le, okryty płótnem, stanął pom­
nik wielkiego astronoma. Zapo­
wiedziana uroczystość zgromadzi
ła wokół pomnika nieprzeliczone nie“ — rzuca je i na nową, pięk 
tłumy warszawiaków. ną Warszawę. Budowaną przez

W tym miejscu przypomnieć lud i dla ludu. 
należy zachowanie się księży Bgr,

W rozległą perspektywę Kra­
kowskiego Przedmieścia, obrze­
żonego odbudowanymi kamieni­
cami, patrzą poważne, zamyślo­
ne oczy uczonego... W koło nie­
go wre, kipi bujne, radosne ży­
cie.
A  słońce, rzucając na wizeru­

nek Kopernika „łaskawe promie

-ILIA ERENBURG-

'P z îe k ty îa
---------------TtUM (¡ABRIEW PAUSHR KLONOWSKA---------

pokonał Kaczmarczyka (Biały­
stok), Merkiel (Stalinogród) poko
nany został przez Trąbkę (Po-|ze śląskim olbrzymem, 102-kilo 

ki, Budzyński za swą doskonałą | znań), Bochenek (Kielce) prze-iwym Pietroniem. 
postawę zasługuje na najwyższe i grał z Szulcem (Koszalin), Piń- 
uznanie. ski (Warszawa) pokonał w trze-

SADOWSKI ZWYCIĘŻA ¡cim starciu przez tko Lecha ,We wtorek przybył do Pozna- 
Drugim naszym zawodnikiem, j (Szczecin), Leiss (Bydgoszcz) po- nj? M‘cilalak z gdańskiej Gwar- 

który startował w walkach przed- j konał na punkty Frazmowskiego I
Będzie on reprezentować Wy­

brzeże w wadze półciężkiej w za 
stępstwie chorego Glonki.

STANISŁAW SPYRA

W portfelu będą listy, rachunki, słowem, szpar 
gały, które leżą rozrzucone na jego biurku, a 
także list. Pan go napisze. Coś w rodzaju ankie 
ty, którą mi pan pokazywał. Ja zaś napiszę dla 
Hobzy brulion sprawozdania... Szatniarka zanie­
sie teczkę na policję, powie, że nie pamięta kto to 
zostawił. Z amerykańskiej ambasady powinien 

Kareł został w Pradze; pewnego razu podczas ktoś zadzwonić 1 zapytać, czy pan Hobza nie za- 
wizyty u ojca, opowiedział mu, że należy do or- chorował- Jestem pewien powodzenia...

—j; — u ------- - • Kiedy się znów spotkali, Sejda oświadczył:
_____ __ _ — Jak się panu podoba ostatnia sensacja?' Ka

mali i" odesfali do~JTer^sinu.'VJulFusz^Hobza^ro- rel Hobza okazał sie agentem amerykańskiego 
---- ’ * • • * wywiadu. Kto by mógł przypuszczać! Znalezio­

no kompromitujące dokumenty...
Uśmiechnął się i jego marzycielskie oczy na

Dśs&ra p o s ta w a  m ło t is ie ż ^  
w BilâfrzssîKiaeij zapsśaiszyssi S!uę?a gifaisk-e*o

chwilę zapłonęły:

Rozegrany w Wejherowie 3-dniowv 
turniej zapaśniczy o indywidualne 
mistrzostwo Wybrzeża, wypadł dosko 
naie zarówno pctd względem sporto­
wym jak i organizacyjnym. Na star­

cie stanęło 68 zawodników reprezen-1 ——— '----------— ------------
tujących 6 najlepszych sekcji zapaś- j .— _
mczych okręgu: Gwardię, Spójnię,) *2  ĘU * i l  Sr? S1
Budowlanych, Stal (Gdańsk), Stal (El- ^  "  Ł ?  1 4  SL
bląg) i Unię (Wejherowo). W czasie ----- ------------- -----------
turnieju stoczono ogółem 156 walk, z|Ir i Arsrob __

gamzacji podziemnej; organizacja drukuje u- 
Iotki; jednego z jej członków gestapowcy zatrzy 
mali i odesłali do Teresinu. Juliusz Hobza zro­
zumiał, że synowi jego grozi niebezpieczeństwo, 
mimo to powiedział: „Postępujesz słusznie“. Po 

H zwycięstwie Karel zdał egzaminy i rozpoczął pra 
cę w fabryce; okazało się, że jest bardzo zdolnvm 
inżynierem. Juliusz Hobza zaś wrócił do swevo — Teraz pomowmy o sprawach poważnych, 
ministerstwa. Ojciec i syn przy każdym spotka- ° |C1CC £ arela ■Iî°.bz,y to czł°wiek wielce szano-
niu kłócili się zawzięcie. Juliusz H o te  S ,  ^ o n o w lte m  t u  ï T T T T  W-°Sną
ze wszystko powinno być tak jak bvło przed Pr°Pon°tvałem mu, zęby wstąpił do naszej or- 
wojną, nic się lepszego nie wvmyéli Rosianfe to gf nlzacP ’ ale odpowiedział, że ,;me należy roz- 
oczywiście. Słowianie. Pomogli też Czechom, ale ¿aT fak  nfnewno Z *  P° T ° ^  SÜ,y“ ’ Ż® T T  
ich porządki nam nie odpowiadają. Karel opc- £  I t Z  T h  “  ]6 ’ Sł° Wem’ ° Z f  
nował: „Mam nadzieję, że teraz wszystko Yię i y °  * T T  przysze?ł do
zmieni. Sam mi mówiłeś, że nie wolno zapomi- ChcfałbvPX c  T ' ■ ^  rrzebrała sl? . ,m.iara-  
nać o Monachium... Ufam Rosjanom, oni jedni f T T *̂  z°baczye.się z panem -  ma jakieś kwe
oparli się faszystom“ . Ojciec i syn prowadzili go • ? Wazna flgura
rące spory, ale mimo to rozstawali się przyja- 1 ^  zroblc.l™ in? za^pcą . _
ciółmi. Dramat rozegrał się wiosną 1948 roku. Jul^ sz Hobza Powiedział Costerowi: _
Juliusz Hobza był oburzony tym, co zaszło. Mó- Z P3nT ’ gdyZ
wił, że komuniści nie są lepsi od Niemców i ,chc!ałem wyjaśnić jedno zagadnienie. Czy pan 
nigdy nie będzie pracował na „uzurpatorów“ kocha Amerykę?

KOLEJARZ (MALBORK) -  
KOLEJARZ (TOKÜÑ) 14:6

------------------------------ turnieju stoczono ogołem 156 walk, z i _ _ _  W17 g •
|9 «u - i i  MB W* ¡których większość stała na dobrym po H e l  ww
K  Pj M K p  | ziomie. Przy jemną niespodziankę sprai------------- ------------------

VI Si IAT  j wiła zwłaszcza młodzież, odznaczająca!
• 0_ .. _  , • wielką ambicją i wolą zwycię-!

ri;kD̂ a VV Tech i stwa- Spośród młodych zapaśnikówn.kum Wychowania tizyczncgo we j wyróżnić naJeżv 7awnHni
Wrzeszczu, odbędzie się narada in- kćw elbląskiej Stali, którzy^^/robili K  ■ W odbyło się towarzys-

' • - J  kie spotkanie bokserskie pomiędzy
miejscowym Kolejarzem a Kolejarzem 
(Toruń).

Zwycięstwo odniósł Kolejarz (Mal­
bork) 14:S. Poziom zawodów był sła­
by, a większość spotkań kończyła się 
przed czasem albo przez techniczny 
nokaut, albo też przez dyskwalifi­
kację zawodników za nieez7/stą wal­
kę.

MISTRZOSTWA SZKOLNE

Kiedy się dowiedział, że Kareł stoi po stronie < . . . , , , ■
nowego rządu i że został mianowany dyrek“ !  ^  ( S1<i nad tym, czy ko-
rem fabryki, Juliusz Hobza napisał do syna- AmerykQ. Strasznie tam nudno Ale to 
„Wiesz, jak cię kocham, ale okryłeś hańba naz- ™ zna robie_ dolary. No i jest tam o wiele 
wis ko Hobzów“ ą naz wygodniej zyc mz w Europie. Odpowiedział;

, . ‘ ■ — Kocham, oczywiście...
. powiedział Costerowi, że Kareł Hobza — A  więc pan zrozumie. • Moja ojczyzna ięst

cieszy się ogromnym autorytetem i że należy go mniejsza od pańskiej, ale to piękny kraj. Sej la 
sprzątnąć, oczywiście, łatwo go zabić — często powiedział, że wy nam pomożecie uwolnić się 
sam udaje się w góry, ale to mogłoby skompro od komunistów. To bardzo szlachetnie z 
muowae „Krzyżowców“ w opinii społeczeństwa, strony. Ale dlaczego przyjaźnicie sie z s

zos
politykiem, a świetnym inżynierem. Trzeba tak szczyć i sprowadzili tutaj Hitlera. A  teraz Ame 
sprawę^ postawić, żeby go uprzątnęli sami ko- rykanie zbroją ich. Sudeccy Niemcy grożą, że 
munlscu powrócą... Musi pan wyjaśnić swojemu rządowi,

Jak pan zamierza tego dokonać? — spytał ze n'e pozwala wielu Czechom występować
przeciwko komunistom.

Coster uśmiechnął się w duszy: stary uważa.

Bill się zmieszał:

„ u . ':  \  **«*«»-*w *•* |łow eiuiąsKiej Stali, którzy zrobili
st uktorow. trenerów i kierowników od ub, roku największe postępy 
sekcjt gimnastycznych. Tematem na-j w wyniku 3-dniowych zmagań ty- 
,adj będzie omówienie organizacji ■ tuły mistrzów i wicemistrzów w po- 
' kSoku gimnastycznego oraz koręs-1 szczególnych wagach zdobyli: w wa- 
pondencyjnych zawodow gimnastycz- dze muszej 1 ) Cieślak (G w ) 2) Ski- 
nych Które przeprowadzone zostaną: biński (Stal Elb).;, w kopuciei I) Bar- 
£ Sały,T województwie w dniach od j czak (Gw ). 2) Marciniak (Sp.). w piór 
W do 19 kwietnia. | kowej 1) Kazor (St. Elbl.), 2) Miko-

j ł-ijczak (Gw.). w lekkiej i) Jaworski
W czwartek, 28 bm. odbędzie się (Sh Elbl.), 2) Kuczyński (Sp.), w pół- 

ewódzkiego Komitetu średmej 1) Berezióski (Gw.), 2) Han.w św.etlicy Wojewódzkiego Komitetu j 7' y  ~} łu iaiKz,uai wA
Kultury Fizycznej _ odprawa sędziów | L i  ! w  KOSZYKÓWCE I SIATKÓWCE
wszystkich dyscyplin sportu. Narada i Majewicz  ̂(Sp.), w półciężkiej lj 
poświęcona jest omówieniu organiza- | (Lnia), 2) Switek (Unia), w
cji marszów patrolowych ku czci ge-,i ?i9z ł Rola (Gw.), 2) Engelard
nerała Świerczewskiego. i ^

Drużynowo pierwsze miejsce zaję-Obecność sędziów z terémi trójmia 
sta obowiązkowa.

f S s r c i a p s e  
— mistrzami sportu
W Zakopanem odbyło się spotka­

nie uczestników X Zimowych Aka­
dem ckich Mistrzostw Świata z prze­
wodniczącym Głównego Komitetu Kuli 
tury Fizycznej posłem Roczkiem. j 

W czasie spotkania przewodniczący; 
Reczek wręczył odznaki „Mistrza! 
Sportu“  czołowym narciarzom Polski, 
Kwapieniowi, Bukowskiemu, J. Maru­
sarzowi, Kowalskiej i Gąsienicy - Da­
niel Helenie.

j ia Gwardia (Gdańsk) — 55 pkt., przed 
. Spójnią (Gdańsk) — 54 pkt. i Stalą 
(Elbląg) — 32 pkt. Zwycięska drużyna 
Gwardii otrzymała po zawodach pu­
char ufundowany przez Wojewódzki 
Komitet Kultury Fizycznej.

Przykrym zgrzytem mistrzostw by 
ło chuligański zachowanie się za­
wodnika gdańskiej Stali Prześniaka, 
którego kierownictwo turnieju mu­
siało wykluczyć z mistrzostw za 
niesubordynację i ubliżanie sędzie­
mu. Zachowanie Prześniaka pozosta 
wiało już kilkakrotnie wiele do ży­
czenia. Przypuszczać należy, że za­
równo jego macierzyste zrzeszenie 
Stal, jak i WKKF przeds’ęwezmą 
odpowiednie kroki, by zawodnika te­
go przykładnie ukarać.

W ramach przygotowań do sparta­
kiady szkolnej odbyły się w Gdyni 
okręgowe rozgrywki SKS-ów, w siat 
kówce i koszykówce drużyn żeńskich.

W siatkówce pierwsze miejsce zdo­
był SKS (Gdynia) przed SKS (Orłowo) 
i SKS (Kościerzyna).

W koszykówce zwyciężył SKS 
(Gdańsk) przed Lic. Ped. Lębork, 
Lic. Żeńskim Gdynia i SKS Elbląg.

WIZYTA SPORTOWCÓW WKKF 
W BYDGOSZCZY

Sportowcy koła sportowego WKKF 
w Gdańsku bawili 23 bm. w Byd­
goszczy, gdzie rozegrali kilka spot­
kań z tamt. WKKF. W meczu teni­
sa stołowego gdańszczanie ulegli dru 
żynie bydgoskiej 1 :10, a w szachach 
2:3. W spotkaniu siatkówki zwyciężył 
Gdańsk 3:2.

Się 
waszej 

sudeck*-
\ zwykłych obywateli Kareł Hobza, chociaż mi Niemcami? Czyżby prezydent Truman zapo- 
tał członkiem partii komunistycznej, nie jest mniał już o Henieinie? Przecież oni chcieli nas zni

przy-

Coster.
■ Bardzo prosto. Metodą Saturna...

(Sejda lubił popisywać się łacińskimi 
słowiami i mitologicznymi postaciami).

Coster rozgniewał się:
— Co za bzdury pan plecie!...
Sejda był niewzruszony.
— Saturn, jak panu zapewne wiadomo, poże- 

ral własne dzieci. To bardzo stary bóg. ale tego 
doświadczenie może się przydać młodej Amery­
ce. Trzeba zrobić tak, żeby komuniści pożarli 
Kareł a Hobzę. Jeden z naszych ludzi pracuje w 
jego fabryc 
ra
przyszłą
szatni restauracji. Umówiłem sie z szatniarką...

że mam jakieś wpływy w Białym Domu, pew­
nie i „rudy“ nie zna sedna sprawy, nasi mieliby 
ochotę przewieźć od razu i wilka, i kozę, i kapu 
stę, a ja muszę teraz pić piwo, które oni na­
warzyli...

Odpowiedział Hobzie:
— Tu idzie o wzajemny stosunek sił. Jeśli 

wasza organizacja zwycięży, Amerykanie będą 
mogli zrezygnować z pomocy Niemców.

Coster poznał jeszcze dwóch członków organi 
zacjt: Grossa, byłego właściciela dużej kawiar-

Twierdzi on, że z gabinetu dyrekto ni, i adwokata Zubrecky‘ego. O czym by Gross 
• można_ wymość wszystko, co sie zechce. W nie mówił, niezmiennie nawiązywał do losów swo 
rzyszłą środę Hobza zostawi swoją tekę w jej kawiarni. Costerowi też powiedział:-

(D. c. n.)

Wydawca RSW „Prasa" -  Redaguje Kolegium -  Redakcja Gdańsk. Targ Drzewny 3/7 — Red Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz 16—17 te! 315 72 -  Sekretarz RedakHI «, onA, 7 , i-T 
tel 314 07 węwn 06 Dział Mieiski 314 57. wewn 008 1 00.5 Centrala 314 57, 314 58. 310 87 i 321 45 łączy ze wszystkimi działami -  Red noraa 335 58 -  ̂AdminisTracL Gd
numerate zakladńta pTzv^mu?e ̂ P K ^ R  ,r’h''nnmTr S PrZewnT 3/7‘ te? 33580 ~  Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. -  Zamówienia na pre­
numerata zakładowa przvimuje PPK „Ruch . Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowe) zł 3.50. w prenumeracie pocztowej zł 5.—. Druk: G.Z.G.__ Gdańsk — Nr zam. 952 __W-4-11062


